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WSPANIAŁY REWANŻ GAR 


Kraków, 12 września. 


Niezbadane są nastroje i forma naszych klubów ligo- 
wych. Po pięknych zwycięsiwach następują nagle kompro- 
mitujące porażki i co najgorsze, że zdarzają się one czę- 
sto, a nawet zbyt często. Czyż po ostatniem zwycięstwie 
Cracovii nad Wisłą można było przypuszczać, iż w tydzień 
póniej dozna pierwsza tak wielkiej klęski w meczu z 
Garbarnią, która zrehabilitowala się niemal w zupełności 
za wicsenną porażkę, doznaną od białoczerwonych w 
stosunku 0:5. 

Czyż można było przypuszczać, iz ta sama Wisła, gra- 
jąca tak marnie z Cracovią, w tydzień później ,rozloty" 
Legję na jej własnem boisku, odbierając jej dwa punkty. 

A czyż wreszcie ktoś megt się spodziewać, aby ostatni 
w tabeli ligowej klub Czarnych mógł pokonać i to gład- 
ko znajdującą się ostalniemi czasy w najlepszej formie 
z drużyn polskich Wartę w stosunku 2:0? 

To są niespodzianki, które świadczą niestety źle o po- 
ziomie polskiej piłki nożnej. Na cztery mecze, tylko je- 
den LKS'u z Polonia dał nermalny przewidywany wynik... 
zwycięstwo Łodzian. 

Wyniki meczów powyźć; opisane wprowadziły wiele 


Garbarnia—(racovia 4:0 


Kraków, 12 września. 
„Dawno już boisko Garbarni nie mieściło w so- 
bie tylu widzów. Widocznie emocje spotkań lokal- 
nych obiecują więcej, niżby to zapowiadały loka- 
ty obu drużyn. Nie trzeba przytem zapominać, że 
gospodarze mieli do wyrównania zaległość w for- 
mie wysokiej porażki wiosennej, a nadto ostatnia 
pozycja mistrza prosiła gwałtownie o polepszenie. 
Oczekiwania spełniły się, jeżeli chodzi o Garbar- 
nie, w zupełności. 
Mistrz polski pomścił pierwszą klęskę 


w sposób wykluczający wszelką 
dyskusię. 


Zwyciężył w stosunku wysokim, a przecież jesz- 
cze . nieodpowiadającym różnicy, jaka istniała 
między obu drużynami. Garbarnia grała w całem 
tego słowa znaczeniu dobrze, chwilami nawet 
bardzo dobrze, podczas gdy dla gry Cracovii 
trudno znaleźć określenia w sensie oczywiście 
ujemnym. . 
Jeżeli zupełnie słusznie zaznaczy się, że go- 
spodarze byli pod każdym względem lepsi, to pod- 
kreślić musi się bezgraniczną ofiarność i ambi- 
cję całej drużyny Garbarni i one właśnie były 
kamieniem węgielnym niedzielnego triumfu. 
Gra Garbarni była zupełnym kontrastem ostat- 
nich występów na terenie Krakowa. Cała drużyna 


spełniła swe zadanie w zupełności, 


nic wykazując żadnego słabego punktu nawet 
choćbyś przez krótki okres czasu. Panowała więc 
całkowicie na boisku i rzadko dopuszczała do 
głosu przeciwnika. 

Doskonale funkcjonowała linja ataku, w czem 
wiele zasługi miał Smoczek, dyrygujący i strze- 
lający równie efektownie i skutecznie. Obok nie- 
go Pazurek miał bardzo dobre momenty w poje- 
dynkach, wynikających z częstego wózkowania, 
rzadko zakończonego celnym strzałem. Maurer 
był najgroźniejszym pod bramką Cracovii, a rów- 
nież w połu pracował jak za swych najlepszych 
czasów. Gra Riesnera dopiero w drugiej połowie 
podniosła się do poziomu partnerów i wówczas 
wykazała jego zalety w stwarzaniu pozycji trójce 


zmian w tabeli ligowej, Cracovia straciła nieco z nagro- 
madzonego kapitału, a jej niedzielny mecz z Pogonią we 
Lwowie może w razie złeg» wyniku poważnie poder wać 
jej szanse na zdobycie mistrzostwa. Wisła zrównała się 
pod względem straconych punktów z Legja, a wreszcie 
Czarni opuścili nareszcie ostatnie miejsce w Lidze, za- 


. mieniając się niem z Polonią. 


TABELA LIGOWA. 


Nazwa klubu Gier Pkt. zdob. strac. Framki 
Cracovia t? 25 9 49:22 
Pogoń 15 21 9 24:12 
Legja 15 18 12 29:16 
E ee? 16 18 14 30:19 
Warta 10 17 15 38:30 
Wisła 14 16 12 28:24 
Warszawianka 15 15 15 19:34 
Ruch 16 14 18 23:25 
Garbarnia 15 13 17 27:28 
22 p. p. 15 11 19 24:38 
Czarni 17 10 24 14:34 
Polonia 13 8 22 16;39 


(2:0). 


środkowej. Bator pracował dużo, lecz nie zawsze 
celowo, na skutek częstych wycieczek ku prawej 
stronie boiska. 

Pomoc zakasowała tę linję Cracovii w zupeł- 
ności. W ilczkiewicz sam zdołał unieruchomić całą 
trójkę Cracovii i równie dobrze dawać początek 
akcjom zaczepnym.  Skwarczewski szybkością 
przewyższał całą lewą stronę ataku Cracovii, a 
to już wystarczyło do powstrzymania jej. Nawet 
Joksz, łatający wszystkie dziury w drużynie, do- 
stosował się do obu, nie dając przeciwnikom dojść 
do głosu. 

Obrońcy nie mieli trudnego zadania wobec 
skuteczności gry pomocy, która zostawiała im 
sporadycznie tylko pewne problemy do łatwego 
rozwiązania. Grali więc w sumie pewnie i dobrze. 
Najwygodniej spędził czas na boisku bramkarz 
Garbarni, którego zatrudniono wogóle dwa czy 
trzy razy. 

To, co dała z siebie Cracovia w niedzielnem 
spotkaniu na miano gry i to gry leadera, nie za- 
sługuje. Po dobrej grze ub. niedzieli 


przyszła katastrofa, 


bn tak ten występ określić należy — nieoczeki- 
wana, niezem nieusprawiedliwiona i niezrozumia- 
la. 


Wszyscy zawodnicy zawiedli, 


niektórzy zaś tak gruntownie, że możnaby mieć 
wątpliwości o ich przyszłość. Już nie nerwowość, 
ale zupełne rozprężenie opanowało drużynę, nie- 
zdolną absolutnie pod żadnym względem do ja- 
kiejkolwiek akcji. 

Szczytem niezaradności były nacechowane usi- 
łowania ataku, w którym brak startu, zapału do 
gry szły w zawody o...gorsze ze złem opanowa- 
niem ciała i piłki. Czyż więc można dziwić się te- 
mu, że Włodek w bramce Garbarni wypocżzywał? 
Bardzo słabem usprawiedliwieniem tego stanu 
rzeczy może być gra pomocy, najsłabsza dotąd od 
szeregu lat. Mysiak już od pierwszego momentu 
zdradzał poważne braki, które z małemi przerwa- 
mi uwidaczniały się w ciągu spotkania. Chruściń- 
ski „pływał w całem tego słowa znaczeniu, usta- 
wiając się fałszywie za przeciwnikiem i spaźnia- 


Z meczu Garbarnia -Gracovia; od lewej Joksz, Bill, Pazurek, Skwarczowski, Zieliński, Konkiewicz, Wilczkiewicz. 
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Fragment z meczu Cracovia—Garbarnia; stoją od lewej 
Skwarczowski 


jae stale o decydujący ułamek sekundy. Nawet 
Seichter nie przedstawiał zwykłej wartości. 
Obrońcy Cracovii grzeszyli kardynalnie w grze 
taktycznej, pozwalając dwu napastnikom przeciw- 
nika'z łatwością przejść ku bramce. Do tego do- 
łączyła się potem niepewność w operowaniu pil- 
ką, co w sumie złożyło się na bardzo mizerny po- 
ziom. Oftinowski trzykrotnie przyczynił się do 
sukcesu przeciwnika, puszczając łatwe piłki 
względnie nie interesując się piłkami znajdujące- 
mi się w dalszej. odległości od. bramki. Bramka 
Smoczka była doskonałą lekcją na przyszłość. 


Skład drużyn i przebieg gry: 


Garbarnia: Włodek, Konkiewiez, Bill, Skwar- 
ezewski, Wilezkiewiez, Joksz, Riesner, Maurer, 
Smoczek, Pazurek, Bator. 

Cracovia: Otfinowski, Lasota, Pająk, Seichter. 
Chruściński, Mysiak, Kubiński, Zieliński, Mal- 
czyk, Ciszewski, Sperling. ? 

Tuz po rozpoczęciu zawodów przerwano je na 
jedną minutę, celem uczczenia pamięci $. p. por. 
Żwirki i inż. Wigury, tragicznych bohaterów po- 
wietrza. Z ponownem rozpoczęciem gry Garbar- 
nia z miejsca zagraża bramce Cracovii, w czem 
pomocnym jej jest Mysiak nerwowemi wyko- 
pami. 


W grze Garbarni widocznym jest spokój, który 


pozwala jej składnie i celowo prowadzić swoje 
akcje. Przeciwnie Cracovia nie może się zdobyć 
na powiązanie akcji, pozbywa się piłki nerwowo, 
to też nie widać u niej ani śladu tego, eo poka- 
zywała ub. niedzieli. Gospodarze bombardują 
bramkę Cracovii niecelnymi strzałami. Dopiero 
w 12 min. wieńczą swą przewagę bramką streelo- 
ną przez Pazurka z podania Batora. Otfinowski 
ułatwił to swem ustawieniem się. Na pozbawione 
myśli i dokładności ataki Cracovii odpowiada 
Garbarnia w dalszym ciągu szybkiemi, tadnemi 
zagraniami. Jeden z nich w 16 min. kończy Smo- 
czek dalekim voleyem w siatce Cracovii, znowu 
przy biernem, bo spóźnionem współdziałaniu 
bramkarza. 
Różnica gry drużyn wskazuje, że ; 


los Cracovii jest przesądzony, 


co potwierdzają biało-czerwoni swymi wyczyna- 
mi. Dwukrotnie dochodzi pod bramką Garbarni 
do zamieszania, w którem napastnicy Cracovii 
wykazują . niezdolność uzyskania bramki, tem 
więcej, że poszczególni napastnicy Garbarni eo- 
fają się do tyłu. Gra momentami staje się bru- 
talna, w resa tuete ezego dochodzi do brzydkiego 
„faula“ ze strony Malczyka, rewanzujacego się 
Smoezkowi za jego poprzedni „faul*. Przez osta- 
tnie 5 minut grająca w dziesiątkę Garbarnia ma 
więcej do powiedzenia od Cracovii. 

Znowu ze Smoczkiem grająca Garbarnia po 
przerwie nadal przeważa. Już w 3 min. Smoczek 


wykorzystuje złe ustawienie się obrony, oddaje- 


piłkę Maurerowi a ten pięknie strzela trzeci 
punkt. Cracovia obniża się do poziomu nienoto- 
wanego w jej historji. Teraz Garbarnia robi po- 
prostu, co chce z przeciwnikiem. W 18 minucie 
Maurer trafia w wybiegającego Otfinowskiego. 
W 20 min. pierwszy strzał Cracovii na bramkę 
oddaje Zieliński! Naśladuje go Ciszewski i raz 
Pająk, lecz to jest wszystk o. Garbarnia po- 
zostawia tylko Smoezka i Riesnera w ataku. Ci 
wystarczają na zatrudnienie całych tyłów Cra- 
covii. W 35 min. Maurer po kornerze uzyskuje 
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Bill, Konkiewicz, w podskoku ‘Malczyk, Wilczkiewicz, 
i Chruściński. 


ostatni punkt. W chwilę potem Zieliński z 5 m. 
przenosi wysoko. W ciemności kończy zawody 
sędzia p. Neuwelt z Krakowa, któremu nie można 
absolutnie zarzucić stronniczości, mimo wielu 
błędów. 


Wisła — Legja 3:2 (2:1). 


Warszawa, 11 września (tel.). Skład Wisły: Koz- 
min, Szumilas, Kotlarczyk II, Jezierski, Kotlar- 
czyk I, Bajorek, Czulak, Artur, Reyman I, Rey- 
man II, Balcer. Legja w normalnym składzie 
z Głowackim w bramce i Szallerem w pomocy. Sẹ 
dzia p. Marczewski z Łodzi. Widzów 3000. 


Spotkanie Legji z Wisłą należy do 
najładniejszych meczów w sezonie. 


Obie drużyny stanęły do walki w najlepszym 
składzie, obie też były doskonale usposobione. 
Zwyciężyła, jak to później spróbuję uzasadnić, 
niezbyt zasłużenie Wisła. Pomimo to nawet wielu 
zwolenników Legji było zadowolonych z zawodów. 
Po beznadziejnej kopaninie ostatnich niedziel- 
nych meczów, mecz z Wisłą był widowiskiem im- 
ponującem i prawdziwym popisem sztuki piłkar- 
skiej. Na tych zawodach każda z drużyn musiała 
się wysilić na pomysłową akcję, gdyż czekanie 
na błąd przeciwnika byłoby bezeelowem. Dodać 
należy, że mecz był prowadzony fair, bez polowa- 
nia na kości przeciwników i gdyby nie to, ze Wi- 
sła w pewnych okresach gry murowała bramkę, 
to możnaby przypuścić, iż to jest mecz towarzy- 
ski z bardzo dobrych czasów. 

Legja miała dużą przewagę w polu, więcej sy- 
tuacyj podbramkowych. Atak jej przeprowadził 
szreg pięknych kombinacyj, dlaczegóż więc prze- 
grała? 

Złożyły się na to: słaba forma bramkarza Gto- 
wackiego, gorsza gra linji pomocy i zła taktyka 
ataku. Głowacki mógł obronić dwie bramki. Po- 
moc Legji podawała górą piłkę, zapędzając się 
na pole przeciwnika. Stworzyła przez to lukę 
w. tyłach i defenzywa gości miała ułatwione zada- 
nie, mogła na czas interwenjować, a napad miał 
szanse kontrataku. Wtedy, kiedy sytuacja i zasa- 
da wstrzymania płynności akcji wymagała szyb- 
kiego przeniesienia piłki, pomocnicy Legji ściąg- 
nęli ją powoli, oglądając się dokoła. W rezultacie 
tyły Wisły obstawiły tymczasem graczy ataku 
Legji, gdy akeja ofenzywna kończyła się. 

Mimo na mankamentów, Legja wygrałaby 

y atak nie robił jeszcze większych bte- 
dów taktycznych. Od czasu, kiedy Łańko i Ciszew 
ski opuścili szeregi Legji, napad wojskowych upo 
dobał sobie grę w uszykowaniu w kształcie litery 
W. Łącznicy stale są w tyle, w napadzie graja 
właściwie jedynie Nawrot i skrzydłowi. Gdyby 
skrzydłowi napastnicy Legji centrowali z taką 
precyzją, jak np. Szczepaniak, to może ten system 
nie byłby zły. Tymczasem nikt z partnerów nie 
może wiedzieć, gdzie pójdzie podana centra Rajd- 
ka czy Wypijewskiego. Raz na kilka meczów Na- 
wrot złapie jedną taką centrę. Mogliby ją łapać 
też łącznicy, ale nigdy niema łączników na pozy- 
cji, bo plątają się gdzieś w tyle. Przy takim syste- 
mie gry Legji, bramka może paść tylko z przebo- 
ju Nawrota. Na meczu z Wisłą Nawrot strzelił 
ge takie bramki, ale to nie wystarczy do zwycię 
stwa. 


' 


ARNI BIAŁOCZERWONYM 


Wisła była bez słabych punktów. 


Atak jej mając dwóch przebojowców Artura i 
Balcera oraz trzech graczy kombinacyjnych, rzad 
ko dochodzi do głosu, ale gdy ma piłke. umiejęt- 
nie wygrywa swe atuty i z miejsca robił nieprzy- 
jemne dla przeciwnika sytuacje. Reyman I. świe 
tnie kierował atakiem, doskonale wykorzystał do- 
brze dysponowanego Czulaka i jego podania, pro- 
stopadle dawane Arturowi na przebój wygrały 
mecz. O ile. Legja grała wszerz, o tyle atak Wisły 
szybko zdobywał teren. Mimo, iż Wisła przez ca- 
ly mecz strzeliła nie więcej, jak pięć do sześciu ra- 
zy, jednak te sytuacje były niebezpieczniejsze, niż 
liczne pozycje .Legji, były bowiem szybsze, lepiej 
wypracowane i zawsze połączone z zaskoczeniem. 


E 
Pomoc górowała klasą nad pomocą 
Legii, 

chociaż może nie wkładała w grę tyle pracowi- 
tości, eo pomoce Legji. Na jej barkach spoczywał 
ciężar gry, to też chwytała się różnych sposobów 
taktyeznych, nie wyłączając ,murowania* bramki 
bvle tylko zatrzymać ofenzywę Legji. Klasa obroń 
ców jest ciągle niewielka, taktycznie grała jednak 
bez zarzutu i zawsze interwenjowała na czas 
w niebezpiecznych sytuacjach, Kośmin miał, jak 
zwykle w Warszawie, doskonały dzień, interwen- 
jował często, lecz w niezbyt ciężkich sytuacjach. 

Na boisko wyszli gracze z czarnemi opaskami 
na znak żałoby po sportowcu nad sportowcami 
śp. por. Żwirce. Publiczność powstaniem z miejsc 
i I minutową ciszą uczciła pamięć bohatera prze- 


stworzy. 
Przebieg gry. 


Legja z miejsca przypuszcza gwałtowną ofen- 
zywę. Nawrot $wietni^ rozdziela piłki, a obaj 
skrzydłowi szybkiemi biegami raz po razu zagra- 
ża ją bramce przeciwnika. Szczególnie grożny jest 
Rajdek. który na lewym skrzydle gra o klasę le- 
niej, niż dawniej na pmwem. Tak. Nawrot, jak i 
Rajdek oddaią szereg strzałów, które są albo silne 
i niecelne, albo za slab^. Lecz i atak wVisly nie 
próżnuje. Ładnie kombinujae podciąga pod bram- 
kę i osiąga kornera, z niego pada bramka w 17-iej 
minucie, Czulak nieobstawiony przerzuca „głów- 
ka" Glowackieao, która éle ustawił sie do niłki 
i próbował wybiec w niewłaściwym momencie. 
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Niespodziewany ten sukces nie deprymuje Le- 
gji. Przypuszcza ona szereg ataków i zdawało się, 
że szybko wyrówna. Z podania Nawrota Przeź- 
dziecki strzela w poprmeezke. Oblężenie bramki 
gości trwa kilkanaście minut. W tem Wisła znów 


jednym wypadem zdobywa bramkę. 


W 25-tej minucie: daleki strzał Artura broni Gło- 
wacki robinzonadą tak niefortunnie, że wpuszcza 
piłkę do siatki. Kilkanaście strzałów graczy Legji 
przeważnie z niewypraeowanyeh pozycyj nie 
przynosi wyrównania. ba ee Aa 30-tej. minucie 
udaje się Nawrotowi przebój. Po zmianie z Wy- 
pijewskim strzela on celnie w róg. Przewaga Le- 
gji rośnie. Wisła ,;nuruje*, broniąc się rozpaezli- 
wie. Koźmin nie może narzekać na brak zatrud- 
nienia. ` 
Druga bramke 


zdobywa Legia dopiero po przerwie. 


Nawrot, otrzymawszy piłkę od Latusińskiego, mi- 
ja obrońców i strzela obok Koźmina bramkę. Pu- 
blieczność dopinguje Legię. Przewaga jest nie 
mniejszą, niż przed przerwą. lecz Reyman znalazł 
jej słaby punkt w defenzywie Legji. Szaller opadł 
wyraźnie na siłach. Reyman forsuje teraz Balce- 
ra. Na razie nie daje to rezultatu, lecz jego ataki 
ora częste strzały gospodarzy nie zmieniają wy- 
niku. : 


Wiśle udają się trzy wypady. 


Artur, biegnąc z piostopadłem podaniem Reyma- 
na I. oddaje w 30-tej minucie niespodziewany 
strzał, którego Głowacki nie może obronić. Tyty 
Wisły grają już teraz na czas. W ataku zaś zosta- 
je Reyman I i skrzydłowi. Mimo tego ataki W'i- 
sły są teraz najgroźniejsze. Balcer: dwukrotnie 
ucieka Martynie i bramka wisi na włosku. Raz 
strzela w słupek, drugi raz Głowacki broni z wiel- 
kim szczęściem. W pewnym momencie strzał 
Przeździeckiego trafia w siatkę obok słupka. Sę- 
dzia Marczewski uznaje bramkę, później jednak 
pod wpływem. relacji sędziego bocznego cofa swe 
mylne rozstrzygnięcie. W ostatniej minucie sędzia 
dyktuje rzut karny za „faul“ na Nawrocie. Szanse 
wyrównania zaprzepaszcza Martyna, strzelając 
w ręce Koźminowi. Tak Legja, mimo iz przez eały 
mecz miała przewagę, zeszła z boiska pokonana. 
: Dr. St. Mielech. 


Pozostale mecze ligowe. 


„Na piatkowem posiedzeniu zarządu ścisłego 
Ligi PZPN, zmieniono w kilku pozycjach pozo- 
stały terminarz rozgrywek o mistrzostwo Ligi 
PZPN. Terminarz ten przedstawia się obecnie, jak 
następuje: 

18 września: godz. 16.15 Polonia—Czarni, Gar- 
barnia—Leg;ja, Pogoüá—Craeovia, Warta—LKS, 
Ruch—Wisła. 

. 25 września: godz. 16 Warszawianka—Garbar- 
nia, Wisła—Warta, ŁKS— Pogoń, 22 p. p.—Legja. 
š S października: godz. 15 Polonia—Warszawian- 
a. 

9 października: godz. 15 Legja—Warta, Wi- 
sla—Garbarnia, Czarni—Pogoń, ŁKS—Cracovia, 
22 p. p.—Ruch. 

16 października: 


godz. 14.30 Warszawianka— 


22 p. p, Garbarnia—Polonia, Czarni—Wisła, War- 
ta— Pogoń, Rueh—Legja. 

23 października: godz. 1430  Polonia—Ruch, 
Cracovia—Warta, Pogoń—Garbarnia, LKS—War- 
szawianka, 22 p. p.—Wisla. 

6 listopada: godz. 14 Warszawianka—Warta, 
Wisła—Pogoń, Czarni—Ruch, 22 p. p.—Cracovia. 

13 listopada: godz. 13.30 Legja—Polonia, Gar- 
DNE Pogoń—Ruch, Wisła—Warszawian- 


a. 
20 listopada: godz. 13 Polonia—22 p. p., Craco- 
via—Legja, Czarni—Wraszawianka. 
27 listopada: godz. 13 Legja-—LKS, Wisła—Po- 
lonia, 22 p. p.—Garbarnia. 
Terminy 2-go i 28-go października zarezerwó- 
wane są przez PZPN na mecze międzypaństwowe. 


Pod bramką Garbarni, której bramkarz Włodek leży na żiemi, piłkę odbija Skwarczowski (pierwszy od lewej w 
białej koszulce). 


Mistrzowie Polski na dwójce podwójnej Verey (na prawo) 
i Ustupski zajęli trzecie miejsce w mistrzostwie Europy. 


Warszawa, we wrześniu. 
orzystając z wcześniejszego powrotu kierowni- 
ctwa naszej ekspedycii wioślarskiej, która startowała o- 
statnio w Belgradzie na mistrzostwach Europy, korespon- 
dent Wasz udał się do wiceprezesa Poł. Zw. Tow. Wio- 
ślarskich inż. Lotha, ciekaw wrażeń z regat, podczas któ- 
rych występ naszych wioślarzy wypadł nieszczególnie. 
Inżyniera Lotha udało się mi „przyłapać' we czwartek, 
w kilka załedwie godzin po przyjeździe, już przy pracy 
w biurze, w ferworze załatwiania zaległych spraw, spowo- 
dowanych kilkunastodniowa nieobecnością. 
— Gdzież to pan dyrektor zostawił swych zawodni- 


Echa „przesilenia 


w naszym pieściarstwie! 
Co mówi kpt. PZB, p. H. Sadłowski ? 


(Specjalny wywiad dla Czytelników Raz—Dwa— Trzy). 


Katowice, we wrześniu. 
W -nawale szeregu „przesileń, krachów, kryzysów czy 
innych sensacyj" z różnych dziedzin życia, jak polity- 
cznych, gospodarczych, naukowych czy sportowych, w ja- 


kie obfituje kazdy niemal dzień — mamy znów do zano- 
towania ciekawy wypadek, jaki miał ostatnio miejsce 
w najsilniejszej może magistraturze sportowej — w Pol 


skim Związku Bokserskim w Poznaniu. 

Fakt ten zasługuje na specjalne podkreślenie, poaiewaz 
powstał on nieoczekiwanie, „bez rozlewu krwi", z inicja- 
tywy czynników zbliżonych do „sfer rządzących“ - - oraz 
że w dalszych swych skutkach przynieść może Jaleko 
idące następstwa. 


Utartym zwyczajem — podać nalezy tło i oprawę ca. 
łego zajścia. 
Terenem przesilenia — drogi nam wszystkim gród 


Przemysława, Poznań, siedziba P. Z. B. — a towarzyszące 
okoliczności... nadzwyczajne walne zebranie z progra 
mem prawno-organizacyjnym... rezultat zaś ostateczny -— 
to dymisja całego Zarządu w przeddzień niemal nowej 
próby naszego pięściarstwa, jaką ma być mecz bokserski 
Włochy—Polska w dniu 18 września w Poznaniu. 

Zainteresowany więc, podobnie jak i liczne rzesze mi- 
łośników pięściarstwa, tym nowym i osobliwym „„szla- 
gierem sportówym, z niecierpliwością oczekiwałem przy- 
jazdu do Katowic delegata Śląska p. H. Sadłowskiego, 
kapitana Związku, który jako osoba „urzędowa“, mógł 
mnie najlepiej poinformować o przebiegu zajścia, i umo- 
żliwić specjalnym wywiadem, podzielić się wiadomościa- 
mi z Czytelnikami. 

Łapię go — jak zwykle ludzi po gwałtownych prz:j- 
ściach w kawiarni — które zresztą najlepiej odpowiadają 
przy dobrej czarnej ,obrabianiu" sensacji. Ë 

— Witam Wysokiego Komisarza! — rzucam ze znaczą 
cym uśmiechem na powitanie. — Ładnych tam rzeczy 
narobiliście w Poznaniu! Niema co! 


Powyżej na lewo: osada Ho 

land ji (Triton-Utrecht) mistrz 

Europy na dwójce ze stemi- 

kiem, na prawo: widok toru 

regatowego i trybun w Bel- 

gradzie podczas biegu jedy 
nek, 


ków? — zapyluje na wstępie, dowiedziawszy się, że wio- 
śłarze razem z ,.oficielami" nie przyjechali. 
—. Wróciło tylko kierownictwo — zaczyna inż. Loth — 


tj. dyr. Bojańczyk, Sporny i ja. Wioślarze nasi skorzy- 
stali z uprzejmości organizatorów, którzy ofiarowali hez- 
płatny przejazd kolejami jugosłowiańskiemi i udali się na 
zwiedzenie Dunroinika i Splitu wraz z p. Stopą i osa- 
dami innych narodów. Zajęcia osobiste nie pozwoliły nam 
na taką przyjemność, ale i my nie traciliśmy c*asu. Oto 
udaliśmy się po drodze do Budapesztu i tam zdołaliśray 
załatwić klika ważnych spraw. Byliśmy w tym Budapesz- 
cie bardze serdecznie goszczeni przez tamtejszy związek 
i klub Hungaria, a ceł naszej wizyty został pomyślnie 
osiągnięty. 

— A o cóż ty chodziło? — pytam z zaciekawieniem. 

— Rzeczywiscie dość ważna dla wioślarstwa sprawa. 
Oto na kongrewe federacji w Belgradzie, przeds*awiciele 
węgierscy ośwaidczyli, że wskutek szeregu trudności fi- 
nansowych nie moga się podjąć organizacji powierzonych 
im mistrzostw lLuropy w roku przyszłym. Pojechaliśmy 
więc do Budaprsztu jako jakby nieoficjalni i dyplomaty- 
czni przedstawreiele Federacji i jestem obecnie pewien, 
że pa naszej interwencji wybawimy Federację z kłopotu, 
gdyż regały w Tudapeszcie dojdą chyba do skutku. Spra- 
wa ta przysporzy polskiemu Związkowi sporo splendoru 
i powagi. 


—- Zaraz panu opowiem, jak to było! — zaczyna sam 
jedyny „etatowy“ przedstawiciel PZB., znając dobrzy 
ciekawość i zapędy dziennikarskie. 

— Słucham więc! — i zrobimy maleńki wywiadzik dla 
„Raz Dwa Trzy!“ 

— Z całą przyjemnością! — odpowiada p. Sadłowski. ---- 
Otóż jak juz wiadomo — zjechaliśmy się na nadzwyczaj- 
ne walne zebranie do Poznania, celem załatwienia sze- 
regu wniosków i poprawek natury organizacyjnej, jakie 
pozostały nam do „odwalenia* z ostatniego rocznego ze- 
brania. Reprezentowane były okręgi: Warszawa, Pozaań, 
Łódź, Pomorze i Śląsk. 

— Przecież nic nie zapowiadało takiego obrotu rze: 
czy? —. rzucam „prowokacyjne“ pytanie. 


--. Tak, ma pan słuszność! Przebieg samego zebrania, 
bardzo zresztą pracowitego, trwającego od 10 rano do 
9 wieczorem, był nadspodziewanie poważny! Miło nawet 
było patrzeć i pracować przy takiej harmonji, jaka pa- 
nowała na sali wśród wszystkich niemal delegatów, Za- 
łatwiiiśmy szereg spraw, przemówienia były rzeczowe, 
ncechowane troską o dobro naszego pięściarstwa. Nie 
obeszło się naturalnie bez momentów raczej humorysty- 
cznych, o nieporozumieniach czy starciach wogóle nie 
było mowy. 

—- A jakie były ważniejsze i ciekawsze uchwały? 

— Na specjalną uwagę zasługują: wprowadzenie licen 
cji dia sekundantów, na wzór zagranicy, którzy do tego 
czasu Lait niedostepni dla władz PZB. na wypadek prze- 
kroczeń, upoważnienia dla sędziego do natychmiastowej 
dyskwalifikacji przeciwnika za ,faul", zamiast jak do- 
tychczas, gdzie należało wpizrw wyliczyć i zasięgać opi- 
nji sędziów bocznych. Pozostawiono nadał w mistrzo- 
stwach drużynowych spotkania 4-rundowe, zamiast 
3 rund proponowanych przez Warszawę — no i szereg 
inaych spraw, znanych już zapewnie z prasy czy ofi- 
cjalnych komunikatów. 

-- A jak teź przyszło do przesilenia i dymisji Zarzą- 


du? — pytam z niecierpłiwścią. 

—. Niespodziewanie dla wszystkich! — i właściwie z ni- 
czego! Poszło zaś o pieniądze! 

— A więc ,gotóweczka"! — mówię — podobnie, jak 


w wielu innych wypadkach! 

—. Słusznie! Tylko że tutaj rozchodziło się wprost 
o śmiesznę kwoty! — oświadcza przedstawiciel PZB. — 
Zarząd bowiem potrzebuj: środków na prowadzenie 
swych agend — na składki członkowskie bowiem nie zaw- 


Niepowodzenia naszych 


ilothem — vice- 


— Przecież prnie inżynierze — przerywam — Polski 
Zw. Tow. Wiośl. z racji Świetnie zorganizowanych i nie- 
zapomnianych regat w roku 1929 w Bydgoszczy cieszy 
się wielkiem zaufaniem Federacji. 

— Ma pan racje i mieliśmy tego dowody także ( teraz 
w Belgradzie. Juęosłowianie, organizując regaty obecne. 
prosili nas przediem o plany organizacyjne regat bydgo- 
skich i widać było na zawodach, że się na nas wzorawałi 
A w rozmowach między delegatami na kongres często 
słyszeliśmy zdania. wychwalające organizację *egat 
z roku 1929 i czętciowo podkreślające starania Jugosło- 
wian, natomiast, rzecz ciekawa, o regatach brukselskich 
(1930) i paryskich (1931) nie wyrażano się z uznaniem. 
Zaufanie do delegatów. polskich podkreślone było także 
przy wyznaczaniu sędziów. Oto p. Bojańczyk dub)ował 
rolę startera, stale razem z Belgiem Sproe, któremu jed- 
nak powierzanc mniej ważne konkurencje. P. Spotny był 
sędzią na mecie, a mnie spotkał zaszczyt wejścia w skład 
specjalnie wybranych arbitrów wraz z tak zasłużonymi 
osobistościami, jak Mieremet  (Holandja), dr Walter 
(Szwajcarja) i Czech dr Vidimsky, który w ostaniej 
chwili wrócił z Los Angeles, gdzie tąkże spełniał urząd 
arbitra. Warto tu wspomnieć, że tylko Polska miała wśród 
wszystkich państw az trzech przedstawicieli w komisji 
sędziowskiej. š 

— A jak wypadln strona organizacyjna regat? 


sze można liczyć. W  drodze , referendum" otrzymał 
wprawdzie zezwolenie na pobieranie 2 proc. brutto od 


wszystkich zawodów, chod'iło teraz tylko o odpowiednią ` 


poprawkę w statucie. Sprawa sama była zgóry niemał 
przesądzona na korzyść Zarządu, rozporządzał on bo- 
wiem potrzebną „większością“, t. j. 65 głosami Poznania 
i Śląska. Tymczasem Warszawa w dyskusji zapropono 
wała 1 proc, ponieważ 1aś nie było formalnego wnio- 
sku, względnie nie uchwalono jego nagłości, przewodni- 
czący poddał pod głosownnie jedyny wniosek „rządowy“ 
na 2 proc. Rozpoczyna głosowanie Poznań... „przeciw*! 
Na sali zdziwienie, Zarrąd zaś skonsternowan y! 
Następnie... Warszawa, Łódź... przeciw — co w rezulta- 
cie wystarczyło do „utrącenia* sprawy! Ja głosowałem 
za wnioskiem, wiem bowiem z własnego doświadczenia, 
ile wynoszą wydatki na prowadzenie sekretarjatu, który 
bez tego zawsze niemał utyka. 

— To był więc początek... końca?! — dodaję. 

—. Tak! Zarząd, wićząc ujemny rezultat głosowania, 
w ślad za prezesem p. Baranowskim, podaje się po kolel 
do dymisji. 

— No a cóż na to obecni? 

—- Nic. Opuściliśmy salę obrad, ponieważ podenerwo 
wany p. Baranowski całkiem niepotrzebnie opuścił ze- 
branie, nie wyczerpawszy porządku dzienngo i ni: 
zamknąwszy zebrania. Teraz trzeba będzie na nowo po 
włarzać rozpoczęte już prace. 

—. Gdzież więc leży zdaniem pana przyczyna całeg+ 
zajścia? 

— W Poznaniu! Nikt bowiem, a przedewszystkiein 
sam Zarząd, nie spodziewał się opozycji ze strony dele- 
gatów Poznania, których głosy zadecydowały. 

-- Cóż więc wpłynęło na takie stanowisko Poznani^? 

— Mojem zdaniem —- zbyt ostra krytyka prezesa Pa- 
ranowskiego, który w ogólnem przemówieniu, jakie wy- 
głosił na początku zebrania, dotknął głęboko zasłużć ny 
bądźcobądź ośrodek poznański. 

— Został pan teraz sam w Związku?! 


— ] to cudem -— odpowiada z uśmiechem ofcjałny 
reprezentant PZB. — na porządku bowiem dziennym był 


wniosek Zarządu PZB. o zniesienie mego stanowiska, ja- 
ko kapitana PZB., który to urząd zresztą powołał do życia 
ten sam Zarząd. Przez parę dni byłem sam, ale właśnie 
dowiaduję się, iż Zarząd PZB. przystąpił do pracy, będę 
więc mógł doprowadzić do skutku mecz z Włochami. 

—- No dobrze — a co będzie dalej? 


——— AA 


—- Jugosłowianie mieli ułatwione zadanie, gdyż otrzy- 
mali oni wysoką subwencję od rządu, coś około 320 ty- 
sięcy na nasze złote. Wynika z tego, że rząd przywiązy- 
wał duże znaczenie propagandowe do regat, to też starali 
się oni wszyscy, jak mogli. Widać było duży nakład pra- 
cy w każdej dziedzinie i opracowanie organizacji w naj. 
drobniejszych szczegółach. Poczta wydała specjalne zna 
czki z okazji regat, obsługa prasowa była wzorowa, a za- 
łożone przy trybunie prasowej telefony ułatwiały bardzo 
pracę dziennikarzor*. Regaty odbyły się na Sawie, przy- 
czem trybuny i wszystkie urządzenia zbudowano na wy- 
sepce. Tło dla regat przedstawiało się rzeczywiście bar- 
dzo malowniczo. Ni każdym kroku spotykaliśmy się z 
wielką serdeczności: ze strony gospodarzy, ale, tu z du- 
mą spieszę zaznaczyć, że jednak nikt tak, jak Po'acy 
ugościć nie potraii i potrafić nie będzie mógł. 

— A może tak o stronie sportowej regat mogliby nasi 
Czytelnicy coś usiyszeć? — proponuję inżynierowi. 

— Jestem ze swej drużyny w zupełności zadowol»ny. 
Naturalnie, że mogło być lepiej, to można przy każdej 
okazji powiedzieć, ale przecież trzeba wziąć pod uw^ge, 
że byliśmy bardzo »slabieni brakiem naszych świetnych 
olimpijczyków. 

—- No, ale przecież nietylko Polacy przybyli w szab. 
szym składzie? — rapytuję. 


— Nie wiem i narazie nie chcę o tem myśleć. Na 16-go 
pażdziernika wyznaczone zostało powtórnie walne zebra- 
nie, na którem niewątpliwie sprawy te muszą by za- 
łatwione. 

— Mnie jednak interesuje dzień 18 września — mecz 
Włochy— Polska. 

Najpierw musimy go wygrać! A później... będzie 
dość czasu na załatwienie „spraw osobistych"! 


—- Ma chłop rację! — pomyślałem, a długie spojrzenie, 
jakie wymieniliśmy ze sobą, potwierdzały: wpierw mu- 
simy wygrać! 

M. Mikuła. 
—6— 


Przed meczem bokserskim 
Polska— Włochy. 


W niedzielę, dnia 18 września o godz. 20-tej odbędzie 
się w cyrku „Olimpja* w Poznaniu pierwsze spotkanie 
międzypaństwowe Polska—Włochy w boksie. 

O spotkanie to ubiegał się Polski Związek Bokserski 
od szeregu lat. Rokowania jednakowoż rozbijaly się zaw- 
sze z powodu zbyt wygórowanych warunków Włochów. 
Po nvzacych i długich pertraktacjach udało się spotka- 
nie to doprowadzić do skutku, co jest niełada zasługą 
Boz. B. 

Pomimę tego, że do Poznania zjedzie reprezentacja 
Włoch, składająca się z zastępców ekipy olimpijskiej --- 
spotkanie powyższe będzie jednem z najtrudniejszych 
dla reprezentacji Polski, gdyż w obliczu sezonu o szczy- 
lowej formie naszych reprezentantów trudno powiedzieć, 
a Włosi reprezentują prawdziwą międzynarodową klasę. 
Obserwując przygotowania Włoskiego Związku Bokser: 
skiego przed wyjazdem do Los Angeles, z całą stanow 
czością potwierdzić można, że reprezentacja Włoch, 
która dnia 18 bm. staje do walki przeciwko Polsce, jest 
w całej rozciągłości równorzędną ekipie w Ameryce, 
ta ostatnia na skutek długiej i męczącej podróży, oraz 
trudnego zaklimatyzowania się do warunków amerykań- 
skich nie sprostała swoim zadaniom. 

Do Los Angeles przygotowali się Włosi z nadzwyczaj- 
ną starannością, chcąc powtórzyć sukces Olimpjady am- 


Powyżej: osada włoska Klubu 

Societa Canottien Pulino d: 

lsola d'lstria, mistrz Europy 

w czwórkach ze sternikiem, 

najpopułarniejszej konkuren 
cji mistrzostw. 


prezesem Pol Zw. Tow. Wio$l. 


— Obok Polski, łyłko ltalji brak było olimpijskich 
osad. Reszta państw, a było ich 12, przyjechała w kom- 
pletach i stworzyła konkurencję niezwykle silną i licznie 
obstawioną. Np. da biegu czwórek ze sternikiem stanęło 
aż 12 csad, wobec czego zdecydowaliśmy się zrezygnować 
z tego biegu, oszczedzając wioślarzy do ósemki, która 
zresztą spisała się niezbyt szczególnie. W każdym vazie 
jednak byliśmy w trzech finałach, a obie dwójki wal. 
czyiy rzeczywiście świetnie. Krakowska dwójka podwójna, 
mimo, że wylosowała chyba najgorszy tor (zewnętrzny), 
szła pierwszorzędnie i przegrała z Węgrami i Italją bar- 
dzo niewiełe. Dwójka włocławka spisała się również do- 
brze i wykazała na taśmie bodaj najłepszą kondycję ze 
wszystkich swych wspólrywali. Holendrzy i Włosi Fyli tu- 
tak bardzo wypompowani. W przedbiegach osady nasze 
jechały lepiej niż w finale, bo przecież w dwójkach po. 
konaliśmy nawet Halje. Byliśmy wyranie lepsi od Jugo 
sławji, Szwajcarji i Belgji. 

Specjalne uznanie należy się jeszcze Verey'cwi, któ- 
rego wycofalismy ze względów taktycznych z re peszażu. 
Verey wylosował niezwykłe trudny przedbieg z Marianim, 
Kauserem i Saurinem. Mimo niewielkiego zasobr rutyny, 
potrafił on jednak wałczyć jak z równymi z takimi wio- 
Slarzami, a różnice na mecie były tak minimalne, że ko- 
misja celowniczych znałazła się w dużym kłopocie. Osta- 
tecznie zweryfikowano kolejność: Saurin, Kauser, Mariani 


sterdamskiej, gdzie wówczas zdobyli trzy pierwsze miej 
sea i złote medale. Jak z informacyj tegorocznej Oiim- 
pjady wiadome, zajęli Włosi w ostatecznej klasyfikacji 
dwa drugie miejsca w finałowych walkach, a mianowicie 
przez Rossiego w wadze półciężkiej i Rovatiego w wa- 
dze ciężkiej. Jak na intensywne przygotowania, serdecz- 
nie mało, zważywszy, że do  skoszarowanego kursu 
przedolimpijskiego Związek Włoski desygnował aż 30 za 
wodników, którzy pod okiem b. trenera Polskiego Zwią 
zku Bokserskiego E. Garzeny, przechodzili ostatni szlif 
przedolimpijski. 

Następne mecze poolimpijskie reprezentacji Włoch wy- 
padły również blado, gdyż słabą reprezentację stanu Mis 
souri pobili 12:4, ulegając natomiast reprezntacji Chicago 
1:12. W Kansas City przegrali Allesandri i Bianchini, a 
w Chicago zwyciężyli Bianchini i Rovati. Dla porządku 
dodajemy, że Niemcy wałczyli przed Olimpjadą w Chica 
gn z reprezentacją Stanów 8:8. 

4 powyższego widocznem jest, że start ekipy olimpij- 
skiej nie wzbudziłby napewno tak wielkiego zaintereso- 
wania, jak start zwyciężonych w turnieju przedolimpij 
skim, kórzy dotychczas mieli czas należycie po forsow- 
nym treningu wypocząć i staną do walki zupełnie wy» 
poczęci i nieprzemęczeni podróżą przez Ocean. Dla pra- 


wdziwej oceny naszych przeciwników, podajemy poniżej ' 


sylwetki tychże. 

Waga musza: Masela Giovani nie legitymuje się wpra 
wdzie żadnym tytułem, lecz swą doskonałą formą zakwa- 
lifikował się do turnieju przedolimpijskiego, ulegając 
nieznacznie na punkty Rodriguezowi. W międzynarodo- 
wych spotkaniach uzyskał remis z Freym (Bawarja). 

Waga kogucia: Sergo Uldefico jest mistrzem Północ 
nych Włoch na 1931-32 r., równorzędny zupełnie Meliso- 
wi, który go pokonał po heroicznej walce przedolimpij- 
skiej. 

Waga piórkowa: Ballerini Aldo jest mistrzem Dólnec- 
nych Włoch na rok 1932, posiada obszerną międzyna* 
rodową rutynę, zremisował z b. mistrzem Europy Szabo 
(Węgry), ulegając natomiast na punkty w Brnie Krump- 
lerowi i w Monachjum obecnemu mistrzowi Europy 
Schleinkoferowi. W finale turnieju przedolimpijskiego 
uległ na punkty Alessandriemu. 

Waga lekka: Missirini Libero jest zawodnikiem o wiet 
kiej międzynarodowej rulynie, dokumentujacym się do- 
brymi wynikami, gdyż na liście pokonanych przez niego 
przeciwników znajdujemy takie nazwiska: Gerber (Fran- 


Mariani (S. €. Lario Como, Włochy) mistrz Europy na 
jedynkach. 


i Verey; mojem jednak zdaniem skrzydzono tutaj nieco 
naszego skifiste. 

—- Bez pecho, jak pan widzi, nie obeszło się i w Bel- 
gradzie. W dodatku we wszystkich trzech finałach wyło- 
sowaliśmy najyorsze tory, bo zewnętrzne, na oko bodaj 
nieco dłuższe. Mogło więc być lepiej, a gdyby nasi olim- 
pijczycy zjawili się w Belgradzie, to jednego przynaj- 
mniej tylułu (dwójka ze sternikiem) bylbym pewien. 

— Proszę jeszcze zaznaczyć — dorzuca na zakończenie 
inż. Loth — że poselstwo otaczało nas stałe troskliwą 
opieką, a charge d'affuires p. Malhomme ne odstępował 
uns prawie nigdy. : A. Sz. 
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cja), Baumgartner (Szwajcarja), Cogliati (Francja), Ku- 
gler (Niemcy) i Bader (Bawarja). 

W turnieju przedolimpijskim okazał się prawie równo- 
rzędnym Bianchiniemu. 

Waga półśrednia: Ołdoini Alfredo jest mistrzem Ligurji 
w latach 1930, 1931 i 1932 oraz Północnych Włoch w r. 
1931 oraz drugim w turnieju przedolimpijskim, gdzie 
uległ na punkty z Fabronim. š 

Waga średnia: Neri Alfredo legitymuje (sie również 
pięknemi zwycięstwami na ringach europejskich i na li- 
scie pokonanych przez niego zawodników widzimy takie 
nazwiska, jak: Brauns (Francja), Comin (Szwajcacja), 
Hekenstaller (Niemcy) — (trójka ta przegrywa przez k 
0.1. W walkach międzynarodowych przegrywa tylko raz 
do Leidmana (Niemcy) i remisuje z Szigetim (Węgry) i 
Diirrem (Niemcy). W finałowej walce przedolimpijskiej 
przegrywa do Longinotiego. 

Waga pólciezka: Bassi Primo legitymuje się również 
doskonalemi sukcesami międzynarodowemi, bijąc na pun. 
kiy: Spanga (Szwecja), Ałsonsa (Szwecja) i Hlufdana 
tielseąa (Danja). Remisuje on w Kopenhadze z Michael- 
senem (Danja) i w Anconie z Kórim (Węgry). Porażki 
poniósł od Figgego (Bawarja), Holtza (Szwecia) i Jak- 
toia (Danja) oraz w finałowej walce przedoltmpijskiej 
od Rossiego, obecnego mistrza Europy. 

Waga ciężka: Laria Giuseppe jest bodajże najmec- 


riejszym punktem Włochów, gdyż remisy jego z Schule 


rem (Bawarja), oraz Kórósim (Węgry) mówią same za 
siebie. Zaznaczyć należy, że Schiller znokautował Am- 
broza (Czechy) i Kóróstego (Węgry). Pozatem wygrał 
na punkty z Ewersem (Niemcy), Holscherem (Niemcy) i 
Schweitzerem (Bawarja). Porażki poniósł od Ludego 
:Hanower) i Burriego (Szwajcarja) oraz w finałowej 
walce przedolimpijskiej od obecnego, mistrza Europy 
Itovati'ego. 

Z zestawienia powyższego widocznem jest, że Włosi 
desygnują do Polski najsilniejszy skład, na który ich w 
chwili obecnej stać i bardzo wątpliwem jest, czy przez 
zasilenie drużyny zawodnikami ekipy olimpijskiej szanse 
Włoch by wzrosły, gdyż jak już na wstępie zaznaczy- 
liśmy, wyżej wymienieni zawodnicy stają do wałki prze- 
ciwko Polsce w pełni sił i wobec tego o wynik spotka- 
nia bardzo trudno, gdyż Włosi słyną z narzucania lem- 
pa. czemu nasi zawodnicy mogą przeciwstawić jedynie 
skuteczność ciosu, gdyż w ambicji sobie dorównujemy. 


b m. 
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Czarni opuszczają ostatnie miejsce w Lidze 


Czarni— Warta 2:0 (2:0). 


Lwów, 11 września. (tei.). Pierwszy po kilkuty- 
godniowej przerwie występ Czarnych na boisku 
własnem, stanowił niemałą atrakcję dla licznych 
zwolenników, zagrożonego degradacją najstarsze- 
go klubu sportowego Lwowa. W szczególności po 
ostatniem remisowem spotkaniu w Łodzi, oczexi- 
wano od drużyny gospodarzy dalszego dorobku 
punktowego, jakkolwiek zadanie to w spotkaniu 
ze znajdującą się według relacji z Poznania w bar 
dzo dobrej formie, Wartą, zgoła nie należało do 
łatwych. . 


Czarni jednak nie zawiedli oczekiwań 


i odnieśli zwycięstwo, na co w równym stopniu 
złożyły się dwa czynniki, doskonała kondycja zwy 
ciezców i bardzo słabe usposobienie pokonanych. 
Jeżeli chodzi o Czarnych, to grali oni z rzadko 
w ostatnich czasach na boiskach polskich spoty- 
kanem poświęceniem. 

Od pierwszego gwizdka narzucili przeciwniko- 
wi zawrotne tempo, którego pod koniec pierwszej 
połowy na krótki czas padli ofiarą. Jednak po 
przerwie znów bezapelacyjnie panowali na boisku 
sprawiając sporo kłopotu tyłom Warty. 


W zespole zwycięzców nie było 
słabego punktu. 


Najłatwiejsze stosunkowo zadanie miał małoza- 
trudniony Kasprzak, niezbyt absorbowana była 
również obrona, w której Chmielowskiemu dziel- 
nie sekundował Lemiszko. Najlepszą częścią dru- 
Zeng była jednak pomoc. w szeregach której Czy- 
żewski wykazał szczytową formę, dołączając do 
swoich zalet tym razem nie słabnącą do końca 
spotkania wytrzymałość fizyczną. Czyżewskiego 
bez przesady nazwać można 


najlepszym graczem tego spotkania, 


jemu też w pierwszym rzędzie przypisać należy 
zasługę w uzyskaniu przez ©zarnych i utrzyma- 
niu zwycięskiego wyniku. Z wielkim zapałem 
w pocie czoła pracowali obok niego stary Piłat, 
choć również i Sadowski niewieie ustępował do- 
skonałym swym sąsiadom. 

Pewnego rodzaju rewelację stanowi gra napadu 
Czarnych. Obok żywiołowego naporu na bramkę 
przeciwnika, linje ofenzywną gospodarzy cecho- 
wała zdolność przeprowadzenia prawie, że precy- 
zyjnych akeyj kombinaeyjnyeh w pełnym biegu 
i co może najważniejsze niepokojenie bramkarza 
Warty nieoczekiwanymi i trudnymi do obrony 
strzałami. Pierwsze skrzypce w piątce napadu 
Czarnych grał zdobywca obu bramek 


Drzymała i Dziwisz, 


a obok nich Ostrowski i Makuch. Stosunkowo 
mniej celowa, aniżeli zazwyczaj była współpraca 
Żurkowskiego. ` 

W przeciwieństwie do Czarnych 


Warta zawiodła niemal całkowicie, 


a to zarówno w ciągu pierwszych 30-tu minut, kie 
dy grała w komplecie, jak i wówczas, gdy na ska- 
tek wykluczenia Scherfkego Il, w wyniku kontr- 
wersji z sędzią zmuszona była grać w „dziesiąt- 
ke“. Niedyspozycja gości poznańskich, spowodo- 
wana była być może uciążiiwą podróżą pociągiem 
osobowym, zakończoną na parę godzin przed spot 
kaniem, następnie zaś tułaczką po mieście z braku 
kwatery, na co piłkarzom Warty podobno nie star 
czyło pieniędzy (!). 

każdym bądź razie jedenastka, względnie 
dziesiątka Warty grała grubo moniżej formy, ja- 
ką Lwów przywykł obserwować w zespole Pozna- 
niaków. . VI 

Szczególnie słabo wypadła gra pomocy i napa- 
du. Wojciechowski początkowo był zupełnie nie- 
widoczny, następnie zaś obecność swą zaznaczał 
raczej nieprzepisowem opiékowaniem sie gracza- 
mi przeciwnika. Do poziomu Czyżewskiego w każ- 
dym razie było mu daleko. O wiele lepiej wypa- 
dła gra obu jego partnerów, Przykuckiego i Sro- 
ki, napad zaś pokazał jakie takie zagrania kombi- 
nacyjne, jak długo grał w viątkę. Po ubyciu zaś 
Scherfkego II. za wyjątkiem Kryśkiewicza nawet 
jednostkowo nikt nie potrafił zadowolić. Zawiedli 
natomiast wszyscy zgodnie pod względem celno- 
ści strzałów, na Stk czego Kasprzak w wyjat- 
kowych tylko wypadkach był zatrudniony. 

Na tyłach zaś nieszczególnie wypadła gra Fon- 
towicza, u którego przesadne zdenerwowanie az 
nazbyt było widoczne. 

Gra omal przez dwie trzecie spotkania prowa- 
dzona była przez. Czarnych, którzy obok zdoby- 
tych mieli możność uzyskania co najmniej jeszcze 
dalszych dwu do trzech bramek. Z pomocą tu je- 
dnak przychodzi Warcie szczęście, dzięki któremu 
piłki toczące się do pustej bramki, w ostatniej 
chwili odbijały się od słupka i wracały na boisko, 
innym razem zaś napastnicy Czarnych na krok 
od bramki pudłowali. Warta pod koniec niepo- 
trzebnie wprowadziła ostrą nutę do gry, co jedy- 
nie wypaczyło obraz spotkania, nie przynosząc 
gościom żadnych korzyści. Sędziował p. Strączek. 
Widzów około 3000. Składy drużyn, Warta: Fon- 
towicz, Scherfke I, Flieger, Sroka, Wojciechow- 
ski, Przykucki. Radojewski. Knioła. Scherfke I1, 
KrySkiewiez, Nowacki. — Czarni: Kasprzak. Le- 
miszko, Chmielowski, Sadowski, Czyżewski, Piłat, 
PCO Dziwisz, Makuch, Żurkowski, Drzy- 
mała. 


LKS —Polonia 3:1 (1:0). 


Łódź, 11 września (Tel.). Łodzianie mieli okazję 
zapoznania się bliżej z dwoma maruderami Ligi. 
Przed tygodniem bawili tu Czarni, a bezpośrednio 
potem nastąpiła wizyta Polonji. Pole do porów- 
nania i wysnuwania wniosków, której z drużyn 
należy się dalszy pobyt w Lidze, a której spadek, 
jest ogromne. Przyznaé trzeba, iz to co zademon- 
strowali nam jedni i drudzy, przemawia raczej na 
korzyść zespołu lwowskiego. Czarni potrafią z am- 
bicją i z zacięciem wywalczyć punkty z meczów, 
uważanych zgóry za przegrane, a Polonia gra po- 
prawnie i za miękko. ; 

Atak jej zasilany stale przez Ałaszewskiego, 
kombinował w polu nieźle, umiał stwarzać sobie 
pozycje do strzału, tylko tych strzelców nie było. 
Próbował Ogrodziński, próbował Szczepaniak, 
| kąd eg cet przestrzeliwali, a jeśli trafiali do 

ramki, to ie to raczej podawania piłki bramka- 
rzowi, aniżeli strzały, Bardzo pracowity Suchocki 
też nie zdradzał ku temu ochoty, a Pazurek na 
łącznika zupełnie się nie nadawał. 

Najgorszym w tej linji był Szuster, to tez gdy po 
przerwie Polonia przy stanie 2:0 chc ła się „ode- 
grać”, usunięto go do pomocy a miejsce jego w 
ataku zajłą Szczepaniak. Seichter przeszedł na 
prawe skrzydło, wnosząc wiele życia do tej linji, 
co w rezultacie dało niejeden gorący moment pod- 
bramkowy. Zamiana pozycyj Sucheckiego z Pa- 
zurkiem  doprowdazila do zdobycia honorowego 
punktu dla gości. Wogóle goście grali tak, jak 
gdyby sądzonem im było mecz przegrać. Ani śla- 
du chęci do większego wysiłku. Kto wie, czy nie 
wzięliby oni jednego punktu, gdyby walczyli z 
większą ambicją i poświęceniem tak jak Czarni, a 
możliwości Polonji były większe. Niektórzy jej za- 
wodnic rozporzadzaja  przeciez  nieprzecietna 
szybkością i techniką, lecz wszystkim 


brakowało wiary w zwycięstwo. 
To ich zgubiło. Dwa jaśniejsze punkty Polonji to 
Bułanow i Laskowski. Sprawnoś ćich dała tylko 
ten wynik, że przegrana była mniejsza. Chociaż 
ŁKS nie miał najlepszego dnia, 
zwyciężył zasłużenie. 
W ataku doszła do formy lewa strona. Król był 


doskonałym Pi ami dwóch pozycyj, z których 
pa 2 bramki. Uzupełniał jego pracę Sowiak. 


ierownik ataku, Tadeusiewicz, jak zwykle bez 
wyrazu, miał jednak lepszy dzień i lepsze wysu- 
nięcia piłki dla partnerów. Wiele momentów pod- 
bramkowych zaprzepaścił Herbstreich, wybiega- 
jąc nieostroźnie. Znaczną poprawę notujemy w po- 


mocy. Ostra gra bardziej odpowiadała tu Wełni- 
cowi, z pojedynku wychodził on zwycięsko, leez 
podania do ataku szły zwykle górą i to jak wy- 
soko! Skrajni zupełnie unieruchomili skrzydła Po- 
lonii. Ciężkie zadanie miał Jańczyk. 

Obrona stała na wysokości swojego zadania. Ga- 
łecki wykaza łrównież lepszą grę. Milę jak zwy- 
kle szczęście nie opuszczało. 

. W sumie ŁKS był drużyna bardzo zgraną, dą- 
en konsekwentnie do celu, którym było zwycię- 
stwo. 

Tuż po rozpoczęciu na dany znak sędziego gre 
przerwano. Gracze stanęli „na baczność”. Publiez- 
ność powstała z miejsc. Na boisku zapanowała 1- 
minutowa cisza, na skutek żałoby po tragicznie 
zmarłym triumfatorze lotu Leen $ Europy $. p. 
por. Zwirce. 

„Polonia częściowo atakuje, zwłaszcza w polu po- 
ciągnięcia jej w założeniu prymitywne pozwalają 
jej podchodzić pod bramkę Łodzian. Strzały mija- 
ją celu. Ogrodziński bije nad poprzeczkę. ŁKS pró- 
buje swoich możliwości, tempo dość żywe, gra cie- 
kawa. W 32-giej min. Król zdobywa z centry pier- 
wszą bramkę, strzelając tuż koło słupka. 1:0 dla 
ŁKS-u. 

Po odpoczynku znowu dwa ataki Polonii. Słaby 
strzał Ogrodzińskiego chwyta Mila. W chwilę 
później zbiera piłkę z pod nóg Suchockiego. Tem- 
po meczu staje się spacerowe. Gra zaczyna być 
monotonna. W 22-giej minucie Sowiak wypraco- 
wał pozycję dla Króla, nieuchronny strzał w po- 
przeczkę i piłka siedzi w siatce. 

To dopinguje Polonię. Następuje na wstępie 
wspomniane przesunięcie ataku. Gra toczy się w 
połowie boiska ŁKS-u. 

Wreszcie udało się Pazurkowi strzelić honorowe- 
go gola. Losy spotkania przez chwilę ważą się, 
lecz gości nie stać było na dłuższy wysiłek, od- 
dają inicjatywę ŁKS-owi. Jeden z przebojów 
Herbstreich wyzyskuje i ostateczny wynik brzmi 


3:1 dla Łodzian. Sędziował p. Arczyński. Publiez- : 


ności zgromadziło się około 2.000 osób. 


rm 
Wyścigi motocyklowe 
w Mysłowicach. 


Mysłowice, 11 września (tel.). Staraniem sekcji 
motocyklowej Stadjonu w Mysłowicach odbył się 
wczorajszej niedzieli na tamtejszym. torze żużlo- 


" żużlowego 


wym 3-ci z rzędu w tym roku wyścig motocyklowy 
dla maszyn dirt-trackowych. Na 'starcie stanęło 
przeszło 30 kierowców krajowych i zagranicznych. 
Przy pięknej pogodzie zebrało się 3.000 widzów. 
Zawody przyniosły. wszystkim dużą niespodzian- 
kę w postaci porażki dotychczasowego mistrza 
Polski Breslauera, który wybitnie 
w tym dniu niedysponowany ulegał stale Bara- 
nowi i Langerowi, zadawalając się dalszemi miej 
scami. Na czoło wszystkich wybił się w tym dniu 
Baron z Bielska, wspaniaaą 1 odważną jazdą. du- 
żem opanowaniem maszyny nod wzeledem techni 
ki: tak że z resztą konkurentów „robił co chcia 

Wyróżnić warto nadto z Warszawy Langera, 
z Bielska Sobla, Bathelta i Gajera, oraz Stieglitza 
z Krakowa. Reklamowany -Anglik Webb z Łodzi 
zawiódł całkowicie i po defekcie koła wycofał się 
z zawodów. Goście zagraniczni zawiedli eałkowi- 
cie, Austrjak Majer słaby, w rezultacie wycofał 
się również. Asy niemieckie nie odegrały żadnej 
w tym dniu roli wobec naszych jeźdźców. Jedynie 


- Kóller imponował w jeździe maszyn z przyczep- 


kami. Jedyna zawodniczka Hilda Schuster z 13iel- 
ska mile rozczarowała zajmując ostatnie miejsce 
w tej konkurencji. Dwa biegi o nagrodę wędrow- 
ną I. K. C. oraz m. Mysłowic wygrał bezapelacyj- 
nie Baron z Bielska. Tuż przed zawodami publicz 
ność uczciła jednominutowem milczeniem pamięć 
śp. por. Żwirki. 

Wyniki poszczególnych konkurencji są nast. 
Kategorja C. ponad 350 cem. w finale zwycięża 
pewnie Langer (Warszawa) na „Arjelu* 4.14 przed 
Breslauerem 4.40. W kategorii A do 250 cem. 5 
okrążeń, zwycięża Gajer (Bielsko) 3,25, 2) Fabia- 
niak 3,26, 3) Urbanske 3,35,2. 

W kategorji B. do 350 eem. (6 okrążeń. startujo 
12 jeźdźeów) zwycięża w doskonałym stylu Baron 
3,48, 2) Breslauer 3,51,3, 3) Kóller (Niemcy) 4.01.1. 

Największe zainteresowanie wywołał bieg o na- 
grodę wędrowną K. C.“ zdobytą dotychczas 
dwnkrotnie przez Breslauera. W finale zwycieża 
doskonale dysponowany Baron na maszynie Ve- 
locette w czasie 3 minuty, 2) Langer 3.06, 3) Bre: 
slauer 3,16. 

W wyścigu maszyn z przyczepkami pierwszy 
bieg maszyn z przyczepkami po dwóch przedbie- 
gach wygrywa Koller (Niemcy) w czasie 3.49, wy- 
kazujae najlepszą formę z pośród wszystkich kon 
kurentów, 2) Koch 4.46. 3) Borner 4.51. Drugi bieg 
maszyn z przyczepkami przeprowadzony został 
z handicapem na 250 m., zwycieża powtórnie Köl- 
ler w 5 okrążeniach w czasie 3.26. 2) Duda 3.34. 

Ostatni wyścig o nagrodq m. Mysłowie zdobytą 
ostatnio przez zawodnika śląskiego Bogusławskie- 
go. zakończył się zwycięstwem Barona w czasie 
3,05, 2) Langer 3,15, 3) Bathelt 3.22. Wieczorem od- 
było się w „Hotelu Francuskim“ rozdanie riagród, 
reen dokonał burmistrz Mysłowic dr. Garezew 
ski. 


H . a 
Tragiczny zgon śp. por. Żwirki. 

Zaledwie dwa tygodnie temu donosiliśmy o świetnym 
triumíie polskiego lotnika por. Żwirki, który na polskim 
samolocie zdobył pierwszą nagrodę w locie nad Europą. 
Sukces ten rozsławił imię Polski na cały świat, a hymn 
polski grany na lotnisku w Berlinie na cześć polskiego 
zwycięzcy był satysiakcją dla Polski, za wszelkie ataki 
przeciwko niej skierawsne i był najlepszą odpowiedzią 
na oszczerstwa Niemiec. 

Kilka dni temu stolica wiłała owacyjnie bohatera 
przestworzy, a dziś musimy donieść o zgonie tego, który 
jeszcze wczoraj stanosgł wielką nadzieję na nowe sukce- 
sy polskiego lotnictwa. 

Por. Żwirko wraz z konstruktorem inż. Wigurą udał 
się w niedzielę rano do Pragi na międzynarodowe za- 
wody lotnicze, tymczasem w locie w pobliżu Cieszyna 
natrafił na straszliwą burzę, nadciągającą z Niemiec. 
Wpadłszy w burzę, por. Żwirko nie mógł opanować 
aparatu i spadł na las pod miejscowością Kościelec, ła- 
miąc kiłka drzew. Obydwaj pasażerowie samolotu, za- 
równo por. Żwirko, jak i inż. Wigura ponieśli śmierć 
na miejscu. 

Znaczenia ciosu, jaki dotyka w chwili obecnej Polskę 
trudno opisać, cios ten okrywa żałobą całe społeczeństwo 
polskie, a wszelkie wyrazy bólu i współczucia zamierają 
pod wrażeniem tej tak nieoczekiwanej a tak straszliwej 
katastrofy niedawnego triumfatora. Cześć Jego świetlanej 
pamięci! 


TURNIEJ TENISOWY W KIELCACH. W o- 
statnich 4 dniach 


gry mieszanej wygrywa para Borowiezówna i 
Budzyński, zwyciężając Matlakową i Zbyszew- 
skiego w stosunku 6:4, 4:6, 6:2. 


+, 


Sikorzanka mistrzynią Polski 


w trójboju 
s Kraków, 11 września. 

Bez większego wrażenia przeszedł w świecie 
lekkoatletycznym trójbój pań o mistrzostwo Pol- 
ski, rozegrany na boisku Cracovii w Krakowie. 
Na starcie stanęło ośm zawodniczek, co jak na 
stosunki w kobiecej lekkoatletyce należy uważać 
za sukces. Nie przyjechała „Olimpijka* Schabiń- 
ska, zabrakło również Freiwaldówny, która wo- 
lała z trybun przy patr vwas sie-zawodom. Ogólem 
reprezentowane były trzy tylko okręgi, a to Śląsk 
ONA 4 zawodniszki) Kraków (3) i Warsza- 
wa : 

Poziom konkurencji, jeśli chodzi o trzy pierw- 
sze zawodniczki dość wysoki, pozostałe zaś ucze- 
stnieczki zawodów nie są jeszcze wieloboistkami 
w ealem tego słowa zraczeniu. Celują w jednej — 
dwóch konkurencjach, natomiast w reszcie osią- 
gaja słabe wyniki. 

Zawody rozpoczęto 


biegiem na 100 m. 


Z trójboju pań o imistrz. Polski, od lewej Woynarowska, 


Skirliiska, Pirewska, Górkowska, Wasilewska, Bytomska, 


kobiecym. 


Breuerówna, Pirowskn, Wasilewska po 131.5 em, 
7) Woynarowska 123.5. 8) Górkowska 115 em. Po 
tej konkureneji prowadzenie w ogólnej klasyfi- 
kacji obejmuje Sikorzanka i utrzymuje się na 
czele do końca. 


W rzucie oszczepem 


utworzyły się dwie grupy, z których pierwsza 
w składzie: Sikorzanka, Woynarowska Górkow- 
ska i Wasilewska znacznie odstawiła pozostałe 
wspólzawodniezki. Niespodziewanie pierwsze 
miejsce zajmuje tu Sikorzanka  bijae o 25 em 
Woynarowska. Klasyfikacja: 1) Sikorzanka 30.88 
m, 2) Woynarowska 30.63, 3) Górkowska 97.53 m, 
4) „Wasilewska 26.56 m, 5) Pirowska 17.33 m, 6) 
Skirlińska 17.19 m, 7) Bytomska 15.98 m, 8) Breue- 
równa 14.76. 


Dobrym wynikiem w rzucie oszczepem Woyna- 
rowska zdołała wydostać się na drugie miejsce. 
Pietwsze — Sikorzanki było już nie do odebrania. 


P 


Sikorzanka i Breuerówna. 


Zawodniezki startują po dwie. Najlepszy czas 
uzyskuje tu Breuerówna — 134, biegnąca razem 
ze Skirliáska. Następne miejsca zajmują: 2) Si- 
korzanka 135, 3) Woynarowska 14, 4) Bytomska, 
Wasilewska i Górkowska po 142, 7) Skirlińska 
14.8, 8) Pirowska 15. 


W skoku wzwyż Y 


najwcześniej odpada Górkowska przy 115 cm. 
Nadspodziewanie przy wysokości 123.5 em. odpada 
W oynarowska, która. startuje z kontuzjonowana 
nogą. Natomiast doskonale skacze Sikorzanka, 
która jedna z zawodriczek przechodzi wysokość 


137 em. i zajmuje pierwsze miejsce, rezygnując 
z pruo ee wyniku. Klasyfikacja: 1) 
Sikorzanka 137 em, 2) Bytomska, Skirlińska, 


Wykazała ona bowiem najrówniejsze opanowanie 
wszystkich trzech konkurencyj. Podkreślić rów- 
nież należy dobrą formę Wasilewskiej. 

Ogólna klasyfikacja: 1) Sikorzanka (Stadjon 
Król. Huta) 158 p. (rekord Śląska), 2) Woynarow- 
ska (AZS Warszawa), 3) Wasilewska (Pogoń, Ka- 
towice) 117 pkt., 4) Breuerówna (Pogoń, Katowice) 
107 pkt., 5) Górkowska (Legja, Kraków) 100 pkt., 
6) Bytomska (Pogoń, Katowice) 89 pkt., 7). Skir- 
lińska (Sokół, Kraków) 79 pkt., 8) Pirowska (Cra- 
eovia) 75 pkt. 

Zawody odbywały się w miłym, pogodnym na- 
stroju, być może, że przyczynił się do tego brak 
publiczności, która zjawiła się w liczbie kilku- 
nastu osób. Winą to zresztą jest także i słabej 
organizacji zawodów. W. D. 


Maraion o mistrzostwo Polski. 


Białystok, 11 września (tel.). Jedną z ostatnich 
konkurencyj w mistrzostwach lekkoatletycznych 
był bieg maratoński rozegrany w Białymstoku. 
Na starcie stanęło 17 zawodników, pośród których 
zabrakło jedynie zeszłorocznego triumfatora Bart- 
kowiaka i B. Freyera z Cracovii. 

Przebieg zawodów był nadzwyczaj ciekawy i 
przyniósł nieoczekiwane zakończenie. Od startu 
wysunął się na ezolo Sitko (Pogoń Katowice), któ- 
ry przez długi czas prowadził całą stawkę zawod- 
ników. Na 8 km. na drugiem miejscu biegnie So- 
duła, potem Nowakowski i Nogaj, a na 15 miej- 
seu znany zawodnik warszawski Buczyński. Już 
na 4 km Sitko zaczyna poważnie tracić na tem- 
pie, wskutek czego dochodzą go Soduła i Garn- 
carz. 

W drodze powrotnej Sitko zupełnie opada z sił 
i traci proyadzenie na rzecz początkowo Garnca- 
rza, a potem Nowakowskiego. Ten ostatni pro- 


wadzi długi czas, lecz na ostatnim kilometrze So- 
duła (Strzelec, Łódź) dochodzi go wspaniałym 
finiszem i mija zwyciężając w czasie 3 g. 4 m. 
12.3 sek. 

„Jako drugi kończy bieg zupełnie wyczerpany 
Sitko (Pogoń, Katowice) 3:09:245, 3) Buczyński 
(Sarmata, Warszawa), 4) Garncarz (Pogoń, Kato- 
wice), 5) Nowakowski (Warta, Poznań), który 
zemdlał po przebiegnięciu mety, 6) Półtorak (Ja- 
giellonja, Białystok). 

Nowy sukces Walasiewiczówny. 

Nowy Jork, 11 września (tel. wl). Nasza mi- 
strzyni olimpijska St. Walasiewiczówna nadal 
pozostaje w świetnej formie. Ostatrrio startowała 
na międzynarodowych zawodach  lekkoatletycz- 
nych w Nowym Jorku w biegu 220 y, w którym 
zajęła pierwsze miejsce w doskonałym czasie 257. 
Nowy ten sukces zdobył naszej mistrzyni uznanie 
amerykańskich kół sportowych. 


Czwórmecz lekkoatletyczny w Poznaniu 


Poznań, 11 września. (tel.) Zorganizowane z okazji 20- 
lecia K. S. Warta czwórmecz lekkoatletyczny zakończył 
się po zaciętej walce w ogólnej punktacji zwycięstwem 
Warty, która uzyskała 5? punktów przed AZS Warszawa 
(17 pkt.), Stadjonem (Król. Huta) 40 pkt. i Cracovią 
21 pkt. 

Po zajęciu przez gospodarzy pierwszego miejsca w 
sztafecie olimpijskiej, w której Warta pokonała zespół 
AZS., zawody rozpoczęły się defiladą wszystkich drużyn. 

Po zakomunikowaniu zgromadzonej licznie około pół- 
tora tysiąca osób o tragicznej śmierci por. Żwirki i inż. 
Wigury, uczczono ich pamięć jednominutowem miłcze- 
niem. 

Zawedy miały przebieg b. ciekawy. 15 konkurencyj ro- 
zegrano w przeciągu 2 godzin. 


W biegu na 106 m. zwycięża Czyż (Stadjon) 115 
sek. przed Koźlickim iAŻSI i Skawińskim (Warta). 

Na 200 m. Biniakowski (Warta) po walce z Czyżem 
zajmuje pierwsze miejsce w czasie 24.8 sek., trzecie 
miejsce przypadło Koźlickiemu. 

Na 400 m. zupełnie łatwo zdobył pierwsze miejsce 
również Biniskowski, przychodząc do mety w czasie 
SE przed Drozdowskim, Muellerem (AZS) i Hadamia- 
iem. 

W biegu na 800 m. Kuźmicki zwyciężył taktycznie lep- 
szego Lesickiego i przerwał taśmę w dobrym czasie 1.57, 
3) Gąsiorek, 4) Kosiarz (Grac.), lì) Rojek. 

De biegu na 1500 m. stanęło tyłko trzech zawodników. 
Pruszkowski (AZS) ukończył bieg pierwszy, przybywając 
w czasie 4.214/10 przed Kędzią (Warta) i Skolikiem 
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(Stad jon). W biegu na 5.000 m. Hartlik okazał się lep- 
szym od pczostałych biegaczy, którzy nie stanowili dla 
niego żadnej konkurencji. Czas zwycięzcy 15.56 4/10, 2) 
LO (Crac.), 3) Robiński (Warta), 4) Derwiszyński 
AZS). 

W biegu na 110 m. przez płotki cała stawka dó 50 m. 
idzie równo. Dopiero na ostatnich metrach wysuwa się 
Nowosielski (Crac.), który zwycięża w czasie 16 6/10 
sek. przed Trojanowskim (AZS), Zajuszem (Śląsk). 

Zwycięstwo Nowosielskiego przyjęła publiczność hucz- 
nemi okłaskami. 

W biegu 400 m. przez płotki wygrał niespodziewanie 
Sobik (Staćcjon) 584/10 przed Jezierskim (Warta) i Ga- 
lezowskim (AZS). Drozdowski za  przewrócenie trzech 
płotków został zdyskwalifikowany. 

W rzucie kulą iłcijasz uzyskuje 15.15 m., 2) Zajusz 
12.83 cm., 3) Plawezyk 12.42, 4) Buchała (Crac.) 11.64. 
W rzucie dyskiem wygra” również Heljasz, rzucając 
41.62, 2; gujusz 36.06, 3) Pławczyk 53.90, Chmiel 52.40, 
Goj 39.856. Skok o tyczce: Pławczyk i Adamczak uzysku- 
ja 3 i pół m., Buchała 2.80, Kremecke (Stadjon) 2.70. W 
skoku wzwyż Pławczyk skoczył za pierwszym razem 1.75 
i zrezygnował z dalszych skoków. © drugie miejsce 
walczyli Kremecke i Hofman. Po rozgrywce zwyciężył 
Kremeche. Uzyskał on 1.70. m. 

Skok wdal wygrał Nowak 6.77 m. przed Hofmanem 
6.54, Gojem 6.28, Twardowskim 6.27. W sztafecie olim- 
pijskiej zwyciężyła Warta w składzie Lechicki, Biniakow- 
ski, Stabiński i Wojtkowiak w czasie 3.292/10. O zwy- 
cięstwie zadecydował świetny bieg Biniakowskiego, 2) 
AZS, 3) Cracovia, 4) Stadjon 


EH 
Z obrad lekkoatletycznej federacji kobiet. 


Wiedeń, 11 września. (tel. wł.) Pod przewodnictwem 
przewodniczącej p. Milliat (Francja) rozpoczęło się w 
niedzielę w Wiedniu VII posiedzenie światowego Związku 
sportów kobiecych, w którem bierze udział 30 delegatów, 
reprezentujących 9 związków państwowych. Polska re- 
prezentewana jest przez mjr. Sterbe. Po przemówieniu 
powitalnem, wygloszonei przez przewodniczącą, odczy- 
tano i przyjęło protokół z ostatniego posiedzenia. Po 
przyjęciu sprawozdania kasowego załatwiono przychyl- 
nie wnioski Palestyny; i Nowej Zelandji o przyjęcie ich 
związków do związku międzynarodowego. Dalszy ciąg 
kongresu jutro, tj. w poniedziałek. 


Po dymisji Polskiego Związku 
Bokserskiego. 


Poznań, 11 września. (tel.) Zainteresowani ostatniemi 
niespodziewanemi wydarzeniami na nadzwyczajnem wal- 
nem zgromadzeniu P. Z. B. — zainterpelowaliśmy prezesa 
dyr. Baranowskiego, który w następujących słowach okre- 
śla swoje stanowisko i zarządu PZB. 

—- Walka -— mówi dyr. Baranowski — jaką od pewne- 
go czasu prowadzi na swych łamach jedno ze stołecznych 
pism sportowych, nie może się przyczynić do rozwoju pię- 
ściarstwa polskiego. Przeciwnie, ten sposób pojmowania 
wałki oddziałuje w najwyższym stopniu destrukcyjnie, tak 
na stale wzrastające kadry pięściarzy, jak i na Mmdzi, za- 
interesowenych nietylko pięściarstwem ale sportem wo- 
góle. Wolno walkę prowadzić — podkreśla z naciskiem 
nasz rozmówca — ale raczej sposobem rycerskim, aniżeli 
bezpodstawnem ubliżaniem. 

— Przyznać się zresztą muszę, że z podobną niespo- 
dzianką się liczyłem. Od czasu bowiem, kiedy PZB prze- 
niósł się do Poznania, jesteśmy bardzo często i to w do- 
datku bezpodstawnie atakowani. 

—- Ustąpienie całego zarządu PZB — to konsekwencja 
nielogicznego pociągnięcia niektórych delegatów, którzy 
przy głosowaniu kierowali się wlasnemi kombinacjami, 
jakkolwiek w tym względzie mieli zupełnie inne instruk- 
cje. Nie wyobrażam sobie zresztą, abym fotel prezesa na- 
dal mógł piastować, skoro zasadnicza teza (opłata 2 pro- 
cent brutto od imprez) postawiona przez zarząd, miała 
upaść. Jakkolwiek nie mamy zamiaru pchać się do zajmo- 
wanych stanowisk w zarządzie, jesteśmy jednak zmuszeni 
z obowiązku obywatelskiego piastować nasze mandaty aż 
do najbliższego walnego zgromadzenia, gdyż przy natych- 
miastowemi złożeniu mandatów możnaby zarzucić war- 
chołstwo. Spokojnie — jak dotąd — pełnimy nadał nasze 
funkcje i oczekujemy najbliższych obrad nadzwyczajne- 
go walnego zgromadzenia. Życzę sobie jedynie — kończy 
prezes Baranowski — ażeby udział okręgów w zgroma- 
dzeniu był jak najliczniejszy, by wytworzoną sytuację dla 
dobra pięściarstwa, właśnie u progu nowego, tak świetnie 
zapowiadającego się sezonu wyjaśnić. 

Ponieważ na dalszy temat a2 do czasu zlikwidowania 
konfliktu dyr. Baranowski zrezygnował z udzielania wy- 
wiadu, gdyż jak to słusznie zauważył, posądzić byłoby go 
można o urablanie opinjl, pozwalamy sobie ze swej stro- 
ny podkreślić wielką pracowitość i przedsiębiorczość PZB. 

Od chwili przeniesienia PZB do Poznania pozbawiony 
zostal tenże wszystkich subwencyj. Budżet związku oparty 
jest zupełnie na samowystarczalności. Kiedy PZB miał 
swoją rezydencję jeszcze w Katowicach, otrzymywał od 
PUWF 1900 zł, miesięcznie tytułem subwencji — kasa je- 
dnak zawsze świeciła pustkami, W chwili przeniesienia 
siedziby do grodu Przemysława, a więc mniej więcej pół- 
tora roku temu, PZB liczył 7 okręgów z 1326 zawodnika- 
mi, zvzes:onych w 61 klubach. Stosunki międzynarodowe 
były nieuregulowane, 

Jakże Inaczej przedstawia się działalność PZB w Po- 
znaniu. š 

Związek liczy 4.497 zawodników, zrzeszonych w 87 klu- 
bach. Liczba okręgów wzrosła do 10. Dlugl wszystkie zo- 
stały uregulowant, a w kasle zawsze jest dość znaczna 
rezcrird, Urządzono | umeblowano własny sekretarjat, 
gdzie zatrudnoine są s/ale dwie płatne siły. 

Nawiązano kontakt ze Szwecją, Włochami, Francją i in. 
Oto widoczne dowody działalności PZB, który pod wytra- 
wnem kierownietwem dyr. Baranowskiego pozyskał sobie 
również uznanie zagranicy, czego dowodem mianowanie 
dyr. Baranowskiego członkiem honorowym bawarskiego 
i wrocławskiego związku. 


D Kraków, 11 września. 
od znakiem niecodziennej sensacji przeszły tegorocz- 
ne mistrzostwa tenisowe Polski, a mianowicie porażek 
wszystkich dotychczasowych mistrzów. Nawet pewny w grze 
pcjedyńczej pań tytuł mistrzyni Jadwigi Jędrzejowskiej nie 
przypadł jej w udziale, na skutek niespodziewanego w cią- 
gu trrnieju zachorowania. Zwycięzcy z poprzedniego roku 
zestałi na całej linji zastąpieni nowymi, choć byli nawet ta- 
cy, co przez 7 lat (!) bez przerwy dzierżyli tytuł mistrzow- 
ski w swem ręku (bracia Stolarowowie). 

Jeśli idzie znowu o poziom ośrodków naszych w białym 
sporcie, to można było zauważyć pewne wyrównanie w 
stosunki do poprzedniego roku. Tytuły mistrzowskie roz- 
dzieliły się dość równomiernie i dziś nie ma tu wła- 
ściwie specjalnie wyróżniającego ośrodka za wyjątkiem może 
stolicy, która skupia mimo wszystko gros najlepszych te- 
nisistów. 

W szczególności mistrzostwo w grze pojedyńczej przy- 
padło Hebdzie (Lwów). w grze podwójnej panów: 7łoczyń- 
skiemu (*Varszawa) i Warmińskiemu (Poznań), w grze mie- 
szanej Hebdzie (Lwów) i Vołkmerównej (Śląsk), w grze po- 
dwójnej pań Volkmerównej (Śląsk) i Rudowskiej (War- 
szawa), w grze juniorów Tarłowskiemu (Kraków). 


Poniżej od lewej ku prawej: 1) Obiecujący tenisista młodej generacji Spychała. 


Jest to zjawisko b. pocieszające dla naszego sportu, gdyż 
cznacza 010 wypłynęcie nowych talentów, nowych jednostek 
i tenis nesz będzie mógł w poważnych swoich reprezenta- 
cyjnych występach oprzeć się o większą, jak dotychczas 
ilość wypróbowanych sił. Ale oprócz tego możemy z rado- 
ścią zanolować jeszcze jedno pocieszające zjawisko, a mia- 
newicie p”zyroóst doskonałego narybku. Gracze tej miary, co 
Tarłowski Bratek, Bełdowski, Spychała, Altschuełer i w. i. 
będą w przyszłości, o ile pokieruje nimi dobra ręka i nie 
opanuj: ich zmanierowanie, niewątpliwie tymi asami, o któ- 
rych jeszcze wiele słyszeć będziemy. 


Ostatnie dni turnieju. 


Turniej tenisowy o mistrzostwo Polski, którego zakoń- 
czenie przewidziano na dzień 4 bm., przedłużył się o dwa 
dni, a to ua skutek zgłoszenia się kiłku tych samych teni- 
sistów do wielu konkurencyj. Kierownictwo turnieju, prag- 
nąc uniknąć zgodnie z regulaminem przemęczenia graczy, 
przeciątgręło turniej o dwa dni. 

Pierwszą konkurencją, w której zakończono rozgrywki, 
była gra podwójna pań o mistrzostwo Polski. Do gry tej 


2, Finaliści gry pocieszenia, zwycięzca Horain (na lewo) i Pohoryles. 


Warmiński i Tłoczyński zaimponowali swoją niezwykłą 
zaciętością i wolą zwycięstwa. W decydującym momencie — 
w piątym secie — zdobyli się oni na grę stojącą na wspa- 
niałym poziomie, entuzjazmując wprost publiczność. Tło- 
czyński znajdował się w podobnem usposobieniu, jak pod- 
czas spotkania z Tarłowskim. Jego czyste uderzenia wycho- 
dziły tam, gdzie należało, a zacięta mina od samego po- 
czątku spotkania, nie wróżyły powodzenia przeciwnikom. — 
Warmiński był w całem spotkaniu bardzo nierówny. Ponie- 
waż jednak decyduje zwykłe wrażenie ostatnie, więc War- 
miński zdobył sobie nietylko poklask, ałe i uznanie wszyst- 
kich. Po słabym okresie w secie drugim zabłysnął on pełnią 
swego talentu w secie piątym, w którym jego bajeczne sme- 
cze z halfcortu, przeważyły znacznie szalę zwycięstwa. 

Pierwszy set zaczyna się niespodzianką. Po zmiennem po- 
wodzeniu. w którym to okresie każda para wygrywa swój 
serwis, przegrana serwisu Maksa Stolarowa decyduje o zwy- 
cięstwie w secie Warmińskiego i Tłoczyńskiego 7:5. W dru- 
gim secie Stolarowowie grają ostrożniej i wygrywają 6:3. 
W trzecim secie powiększają swą przewagę i wygrywają 6:2. 

Tu był jednak kres ich możliwości fizycznej. Kontuzja 
ręki dała sie we znaki Maksowi Stolarowowi, przypomniały 
się również trudy zaciętych bojów w grach pojedynczych, 


3) Mistrzowie Polski w grze podwójnej: Warmiński (na prawo) i Tłoczyński. 


chwilę nawet nie odstępuje od pary Hebda-Volkmer$wna, 
która wygiywa seta 6:4. W drugim secie zapowiada się na 
ciekawy wynik, gdyż Dubieńska i Wittmann wygrywają trzy 
pierwsze gemy, prowadząc 3:0. Sądząc z tych gier, nikt nie 
myślał, że są to zarazem ostatnie gemy pary pokonanej. 
A jednak Hebda pokazał tak ambitną walkę, że sześć na- 
stępnych gemów przypadło w udziale jemu i jego partner- 
ce, w rezullacie czego Hebdo i Volkmerówna wygrywają mi- 
strzostwo Po'sli w grze mieszanej. 
^ * * * 


Tak więc, na wtorek dn. 6 bm. pozostał do rozegrania 
jeden tylko finał -- lecz w grze najważniejszej — w grze 
pojedynczej panów. Gra ta, jak wiadomo, posiada puhar 
wędrowny, który wędruje od szeregu lat i nikt go dotych- 
czas nie mógł zdobyć. Po jednorazowem posiadaniu przez 
Foerstera, dwa razy zdobył go Czetwertyński, aby go oddać 
na rok Jerzemu Stolarowowi, ten zaś znalazł następcę w 
swym bracie Maksie Stolarowie, który dzierżył puhar przez 
dwa lata. I zdawało się wówczas, że on zdobędzie na wła- 
sność cenne trofeum. 

Tymczasem (gwiazda Tłoczyńskiego przekreśliła wszelkie 
obliczenia i M:ks stracił puhar. Dwa lata posiadał puhar 
ignacy Tłoczyński. będąc do ostatnich niemal chwil pewnym 


Hebda był zdenerwowany znacznie od swego przeciwnika 
przed meczem, a uspokoił się szybko, co widać było już po 
pierwszych uderzeniach. Wytrzymał on też lepiej nerwowo 
spotkania, totez tytuł mistrza Polski zdobył zasłużenie. 


Przebieg gry. 


W pierwszych setach gra była nadzwyczaj ostrożna i to 
ze strony obydwu graczy. Piłki wędrowały niezliczoną iloć 
razy nad siatką, a w ostatecznych wypadkach tym, który 
kończył ją — był raczej Hebda. Był on więcej agresywny 
w grze, ryzykował chętniej, więcej mu się udawało, miał 
więcej szczęścia. Hebda wygrywa dwa pierwsze gemy — 
przyczem pierwszy z serwisu Tloczyüskiego. W obydwóch 
gemach Hebdo traci załedwie po jednej piłce. W trzecim 
gemie Tłoczyński nieco opanował się, w rezultacie dopro- 
wadza do stanu 2:2. Hebda uzyskupe znowu prowadzenie. 

Publiczność jest w większości po stronie Hebdy. Okrzykom 
i brawom nie ma końca przy każdem jego powodzeniu. 


Kilku widzów i to przyjezdnych, nie z Krakowa, pozwałało 
sobie przytem na tak niesportowy krok, że biło brawo wte- 
dy, gdy Tłoczyński psuł łatwe piłki. Ten dowód niewyrobie- 
nia sportowego i niezrozumienia zasad „fair play" wystawia 


4) Finalistki gry podwójnej o mistrzostwo polski, stoją od lewej ku prawej: 


Volkmerówna, Pozowska, Groblewska i Rudowska. — (Fot. W. Długoszewski) — 5) Widok ogólny kortów Sekcji tenisowej AZS Kraków podczas rozgrywki finałowej w grze pojedynczej panów. Na pierwszym planie Hebda na drugim Tłoczyński. 


X : 


Jerzu Stolarow odbija górną piłkę. 


zgłosiła s'ę zaledwie dwanaście par, z których pięć wyco- 

fało się z rozgrywek, m. in. także i najsilniejsza para Du- 

bieńska i Jędrzejowska z powodu choroby tej ostatniej. 
W finale panie 


Volkmerówna i Rudowska 


pokonały parę Groblewska i Pozowska 6:4, 6:3. Para ślą- 
sko-warszuwska była bezsprzecznie najlepszą ze wszystkich 
par kobiecych, jakie zaobserwowáli$my podczas turnieju. — 
Nie jest to wprawdzie jeszcze gra stojąca na wysokim po- 
ziomie, podejścia do siatki i kończenia tamże piłek są Lev- 
dzo rzadkie i w większości wypadków  nieudale, jednak 
panie Volkmerówna i Rudowska zaprezentowały grę miłą 
dla oka i uwieńczoną powodzeniem. 

W półfinale gry podwójnej panów faworyci turnieju i 
obrońcy tytułów mistrzów Polski bracia Stolarowowie spot- 
kali się “ Popławskim i Hebdą. W spotkaniu tem zadziwił 
wszystkich swoją słabą formą Hebda, który psuł wielką 
ilość piłek, nawet bardzo łatwych. Być może, że był to 
skutek niezbyt regularnego trybu życia, jaki prowadzi He- 
bdu. Początkowe prowadzenie 1:0 Hebda i Popławski szybko 
oddają w ręce Stolarowów, którzy wygrywają seta 6:3. W 
drugim secie przewaga Stolarowów jest jeszcze znaczniejsza. 
Uderza tutai doskonała gra Jerzego Stolarowa, który mimo 
niepowodzeń w grze pojedyńczej pozostał w grze podwójnej 
świetnym taktykiem, co zadecydowało o zwycięstwie. Dru- 
giego seta wygrywają bracia Stolarowowie 6:2. 

W trzecim secie obrona Hebdy i Popławskiego przechodzi 
w zdecydowany i zacięty atak. Wyróżnia się tutaj zwłaszcza 


Popławski, 


który świelnemi crossami kończy piłki, w ten sposób, że 
akcja braci Stolarowów zgóry była skazana na niepowodze- 
nie. Seta tego wygrywają Hebda i Popławski 6:2. 

Okazało się jednak, że przewaga tej młodej pary była 
tylko chwilowa. W następnym bowiem secie Stolarowowie 
graja niezwykle spokojnie, a przytem ofensywnie, gromią 
swych przeciwników 6:2 i wygrywają spotkanie. Zwycię- 
stwo braci Stolarowów było. zupełnie zasłużone. 

Po południu w poniedziałek rozegrano 


finał gry podwójnej panów. 


Stanęli do niej bracia Stolarowowie oraz Warmiński i Tlo- 
czyński. Za faworytów uchodzili w dalszym ciągu bracia 
Sto'arowowie, których świetną taktykę i spokój w rozgryw- 
ce miało się możność żaobserwować w poprzednich spotka- 
niach. Okazało się jednak, że fizycznie nie stanęli oni na 
wysokości zadania i nie wytrzymali trudów zaciętego tur- 
nivju, w którym w ostatnim dniu musieli rozegrać najcięższe 
spotkania. Slabym był zwłaszcza Maks Stolarow, który 
skarżył się na kontuzję ręki, wykluczającą zgóry możliwość 
normalnej gry 


przyczem nie na ostatniem miejscu należy postawić także 
fakt, że obydwaj bracia Stołarowowie zostali wyeliminowani 
z mistrzostwa Polski, którego zarówno jeden, jak i drugi, 
byli niegdyś posiadaczami. 

Set czwarty i piąty prezchodzą pod wrażeniem 


świetnej gry Tłoczyńskiego 
i Warmińskiego, 


którzy ostatecznie zwyciężają w stosunku 7:5, 3:6, 2:6, 6:2, 
6:1. Zwłaszcza w ostatnim secie gra Tłoczyńskiego i War- 
mińskiego wypadła wprost koncertowo. Ambiłny opór 
stawiany przez braci Stolarowów załamał się na żelaznej 
wytrzymałości obydwu młodych graczy. 


Volkmerówna i Hebda wygrywają 
grę mieszaną 


W grze tej zmierzyły się pary dysponujące odmiennemi 
walorami. Hebda i Volkmerówna to para szybka w akcji, 
zdecydowana w podejściach do siatki, Dubieńska i Witt- 
mann zaś zastosowali system gry z głębi kortu, skąd opero- 
wali długiemi piłkami. 

Hebda w grze tej okazał, że jest lepszym singlistą, niż 
doublistą. Grał wprawdzie z niesłychanym zapałem i ener- 
gia, a jednak popełnił szereg błędów, odnoszących się do 
taktyki w grze podwójnej. Przedewszystkiem zabierał dużo 
piłek takich, które absolutnie do niego nie należały, lecz 
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faworytem na zdobycie puharu na własność. Zjawił się je- 


dnak Hebda i puhar rozpoczął dałszą wędrówkę. 


do Volkmerówny. Dobrze, że jego fenomenalna forma po: 


zwoliła mu pa dokonywanie tak ciekawych eksperymentów, 
do czego dołączyła się umiejętność szybkiego startu i świetna 
orjentacja. 

Uśmiechnięty, nawet po bolesnych upadkach, które zda- 
rzały mu się wtedy, gdy brał nieprawdopodobne wprost pił- 
ki, Hebda bvl jednak faworytem tłumów. Oklaskiwa- 
no jego ewolucje, dopingowano go, jakgdyby pochodził nie 
ze Lwowa, a z Krakowa. Volkmerówna grała umiejętnie o 


tyle, że chowała się w cień, usuwając się z drogi Hebdzie , 


i dopuszczając do gry na całym korcie. 
W grze pary pokonanej zwracała uwagę 


doskonała forma Dubieńskiej. 


Kondycyjnie i taklycznie stanęła ona zupełnie na wysoko- 
fci zadania. Wittmann robił co mógł, podkreślić należy, że 
pięć geraów z ogólnej liczby siedmiu wygranych przez tę 
parę. zcstało zdobytych ze serwisu Wittmanna. Nie mógł 
on jednzk równać się z Hebdą; był przedewszystkiem wol- 
niejszym od niego zarówno w akcji, jak w szybkości decyzji. 

Prowadzenie w pierwszym secie uzyskała para Wittmann- 
Dubieńska ze serwisu Wittmanna, lecz Hebda wkrótce do- 
prowadził do wyrównania, poczem prowadzenie: już na 


Hebda —Tłoczyński 8:6, 6:3, 6:1. 


Mecz finałowy stał się sensacją Krakowa, który na dzień 
ten zapomniał o innych sportach i tłumnie stawił sie na 
widowni kortów AZS w Parku Krakowskim. Widziało się 
tam zarówno siałych bywalców meczów ligowych, jak i tych, 
którzy nie opuszczą żadnych zawodów lekkoatletycznych — 
jednem słowem --- rekord publiczności krakowskiej na me- 
czu tenisowym. Wszystkich ściągnęła zagadka: Hebda czy 
Tłoczyński. 

Przed meczem nastrój był pod jednym względem jedno- 
lity: spodziewano się zażartej pięciosetowej walki. Nawet je- 
szcze w ciggu pierwszego seta byli tacy, którzy spodziewali 
się przełożenia dalszego ciągu meczu na drugi dzień, że 
braknie w tym dniu czasu na skończenie tej partji. 


Stało się jednak to, częgo nikt moie nie przewidział. — 
Tłoczyński — przemęczony długim i bogatym w spotkania 
sezonem, będący pol wrażeniem porażki z przed kilku za- 
ledwie dni w Warszawie, zdenerwowany i nieco przvgnebio- 
ny — nie mógł zdobyć się na grę odpowiadającą jego po- 
ziomowi. Grał poniżej swej formy. Pozostała mu wprawdzie 
ambicja, łecz utut len pozostał bez podparcia. Brakło mu 
sit. zwłaszcza nerwów, gdy okazało się, że na Hebdę „nie 
ma lekarstwa", że bierze on takie piłki, które w normal- 
nych warunkach nikt chyba nie może odbić. 


im smutne świadectwo, miejmy nadzieję, iż podobne 
padki nie zdarzą się więcej. 

Tłoczyński wyrównuje z serwisu Hebdy i jest 3:3, prze- 
grywa jednak swój serwis, poczem Hebda znowu przegrywa 
swój. Podobna historja powtarza się jeszcze dwukrotnie, 
przyczem przy slanie 5:4 


Hebda ma setbola. 


Długą piłkę jednak kończy umiejętnie Tłoczyński i dopro- 
wadza do stanu 5:5, Mimo, iż od początku gry upłynęło 
spor» czasu, Tłoczyński nadał jest zdenerwowany. Popełnia 
kilka „double fauts" i przegrywa szństego gema, Jeszcze raz 
zdobywa się na wyrównanie, lecz Hebda po zaciętej walce 
wygrywa dwa 6stałnie gemy i za czwartym setbolem także 
i seta 8:6. 

Przebieg pierwszej gry wskazywał na to, że spotkanie roz- 
ciągnie się na pięć selów. Tymczasem w drugim secie Hebda 
okazał się jeszcze lepszum niż w pierwszym i jego przewa- 
ga uwydatniła się dobitniej mimo, iż pod koniec pierwszego 
seta 


wy- 


Hebda przewraca się, 


tłukąc sobic boleśnie lewą rękę. 


W drugin i trzecim secie wyszło na jaw, że Tłoczyński 
jesł przemęczony i nie jest w formie. 


(Dokończenie na str. 10-tej). 


Mistrz Polski Hebda podczas gry z Tłoczyńskim. 


Tłoczyński w akcji na 


meczu z Hebdą. 
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Vines zwycięża ponownie Cocheta. 


Nowy Jork, 11 września. Mistrzostwa tenisowe Amerv- 
ki to ostatnia bodaj impreza w zakresie „białego spartu" 
w bieżącym sezonie na wielką skalę. Wprawdzie udział 
tenisistów europejskich był bardzo szczupły, niemniej jed- 
nak obecność Anglików Austina, Perrgego, Avoryego, a 
przedcwszystkiem Francuza Cocheta stawiały turniej ten 
między pierwszymi w świecie. Turniej odbywał się na 
wspaniałych kortach w Forest Hills pod N. Yorkiem. 

Turniej ten miał również ważne znaczenie dla ostate- 
cznego uszcregowania listy światowej tenisistów. Zgóry 
było wiadomem, że chodzi tu przedewszystkiem o osta- 
teczną walkę 


między starym a nowym mistrzem 
E 
świata, 
między Francuzera Cochetem a Amerykaninem Vinesem. 

W turnieju oczywiście brały udział same „asy”. Wyniki 
pierwszych gier były mało ciekawe, gdyż rozstawieni 
gracze gładko uporali się z przeciwnikami. Austin poko- 
nal Metza 6:1, 6:2, 6:/, Allison — Vestrattena 6:4; 7:5, 
6:3, Avory — Goetza 6:1, 6:3, 6:2, Wood — Jonesa 6:0, 
6:3, 6:1, Suter -— Vialę 6:4, 6:1, 6:1. 

Dalsze wyniki były następujące: Gledhill—Marcel Ber 
nard 8:6, 6:5, 2:6, 6:3, Austin—Berkeley Bell 6:2, 4:6, 
6:3, 6:3, Cochel--Alonso 6:2, 6:4, 6:1, 1. Satoh—Stoeffen 
3:6, 6:1, 6:4, 1:6, 7:5, Perry—Williams 6:0, 6:2, 6:1, 
Lott-—Parker 6:4, 6:1, 4:6, 6:2,  Vines—Levine 6:1, 6:0, 
8:10, 7:5, Shields —Mercier 10:8, 6:3, 7:5. 

Do ćwierćfinałów doszli sami Amerykanie oraz Cochet, 
który jeden uratował honor Europy. Wyniki 1/8 fina- 
łów: Sutter— Austin, 6:2, 6:0, 7:5, Wood—Perry 3:6, 4:6, 
6:0, 6:0, 7:5, Cochet- -vun Ryn 7:5, 6:3, 8:6, Vines—Gled- 
hill 6:1, 6:3, 6:1, Shields— Olif 6:2, 4:6, 6:1, 6:2, Loft— 
Kuwabara 2:6, 6:3, 6:4, 6:3, Allisoq—Avory 6:4, 6:1, 6:3, 
otoffen—Mangin 6:4, 8:6, 6:4 


Walki ćwierćfinałowe 


były niesłychanie zacięte, a wyniki ich przedstawiają w 
doskonałem świetle młodą gwardję tenisu amerykańskie- 
go. Cochet pokonał Shieldsa 4:6, 6:3, 6:4, 6:0, Sutter— 
Lott 10:8, 6:0, 6:0, Allison-—Wood 5:7, 6:3, 6:2, 6:4, Vi- 
nes—-Stoeffen 60:3, 7:5, 6:4. 

Wyniki ćwierćfinałów udowodniły dobitnie, że młody 
mistrz Ameryki Vines znajduje się w świetnej formie i 
zasługuje na tytuł mistrza świata. Jego zwycięstwa odno- 
szone nad najlepszymi tenisistami Świata, mówiły wyraź- 
nie o jego poziomie gry. Natomiast Cochet swe sukcesy 
odnosił dość ciężko i przeciwnicy stawiali mu większy 
znacznie opór. 

Półfinały były wielkiem wydarzeniem dla świata spor- 
lowego Ameryki, to też widownia kortów w Forest Hills 
wypełniła się 8 tysiącami widzów. Nadzwyczajnie zapre- 

` zentowal się tu gracz Ameryki 


Clifford Sutter, 


który stawił Vinesowi niespodziewany opór. Mistrz Ame- 
ryki, dopiero po pięciu zaciętych setach zmusił Suttera 
do ustąpienia. Dwa pierwsze sety wygrał Suter w sto- 
sunku 6:4 i 10:8, w trzecim secie był bliski zwycięstwa, 
jednak Vines, dysponujący dziś już znacznym zasobem 
rutyny, potrafił wyciągnąć seta dla siebie 12:10, czwarty 
set jest jeszcze bardzo zacięty — wygrywa go Vines 10:8. 
w secie tym opór Suttera został złamany i Vines wygry- 
wa piąty set, a zarazem spotkanie 6:1, Wynik ogólny: 
4:6, 8:10, 12:10, 10:8, 6:1. Ogółem wier. rozegrano 75 
gemów, 

W drugim półfinale stoczono niemniej zaciętą walkę. 
„Czarodziej z Lyonu", jak nazywają Cocheta, musiał 
walczyć do ostatka sił, aby pokonać ambitny opór mu 
stawiającego Allisona. Pierwszy set wygrywa Cochet ła- 
two 6:1, w następnych dwóch jednak Allison przeszedł 
do wspaniałego ataku i kończył świetnie piłki, wytrąca- 
jac Cocheta z uderzenia. W rezultacie wygrywa dwa sety 
12:10 i 6:4. 

Mimo przerwy -- Allison nie może już w następnych 
setach powrócić do formy. Jest wyranie zmęczony, to 
też Cochet wygrywa czwartego seta 6:3. Tutaj jednak 
rzec można, uśmiechnęło się szczęście do Allisona, gdyż 
na skutek ciemności mecz przerwano, odkładając zakoń- 
czenie do następnego dnia. 


Dalszy ciąg sensacyjnego meczu rozegrano w sobotę 
przed południem, przyczem sensację wywołał fakt, że 
Allison pojawił się na korcie nie w tradycyjnym stroju 
tenisisty, lecz w kostjumie kąpielowym. Nic mu to jed- 
nak nie pomogło — Cochet bowiem zagrał ostatniego seta 
wprost cudownie i wygrał go 7:5. Ostateczny wynik spot- 
kania: Cochet— Allison 6:1, 10:12, 4:6, 6:3, 7:5. 


Dramatyczna porażka starego 
mistrza. 


Nowy Jork, 11 września. (tel. wł.) Tak więc w finale 
spotkały się dwa światy — świat młodości, reprezento- 
wany przez mistrza Ameryki Ellswortha Vinesa i świat 
rutyny i doświadczenia, który reprezentował mistrz 
Francji Henri Cochet. Od wyniku tego zależała pierwsza 
pozycja w Świecie Francuza. Vines bowiem pokonał Co- 
cheta w rozgrywkach o puhar Davisa, gdyby więc udało 
mu się po raz drugi pokonać Cocheta — pierwsze miej- 
sce na liście świata byłoby bezsporne. 

Tłumy widzów zaległy widownię, z zapartym oddechem 
obserwując grę swego ulubieńca. Na Cochecie widać było 
zdenerwowanie —- Vines, który ma mniej do stracenia — 
jest spokojniejszy. Po wynikach półfinałów spodziewano 
się raczej, a zwłaszcza w Europie — zwycięstwa Cocheta. 
Okazało się jednak, że to nie Vines grał słabo, lecz Sut- 
ter grał Świetnie. W finale bowiem Vines rozpoczął atak 
od początku i do końca nie dopuścił do prowadzenia 


Cocheta, wyyrywając trzy sety w jednobrzmiącym sto- 
sunku 6:4, GA, 6.4. 


Dramat, który czeka każdego sportowca po długich 
latach zawodów, dopełnił się. Młodość zwyciężyła i Henri 
Cochet zeszedł pokonany, przypominając sobie, jak kil- 
ka lat temu w podobny sposób odebrał tytuł mistrza 
świata legendarnemu dziś Tildenowi. A zatem historja po- 
wtarza się. 

A Vines tymczasem — triumfujący, pomaszerował na 
ramionach swych zwolenników, uńosząc ze sobą nietylko 
tytuł mistrza Ameryki, ale także tytuł mistrza świata... 


Hebda zdobywa także i mistrzostwo 
tenisowe Lwowa. 


Lwów, 11 września (Fk). Turniej tennisowy o 

mistrzostwo Lwowa zgromadził na kortach Lwow- 
skiego Klubu tennisowego z graczy zamiejscowych 
jedynie Pozowską, Popławskiego i Jerzego Stola- 
rowa, podczas gdy z miejscowych brak było m. in. 
Altsehülera. 
. Naogól wszyscy uczestnicy pań poniżej swej 
formy, co położyć należy na karb przemęczenia, 
spowodowanego udziałem w szeregu po sobie na- 
etepujaeych turniejów. Najlepiej obok Hebdy wy- 
padła gra Popławskiego, który szybkim krokiem 
zbliża apo do pierwszej piątki na liście państwo- 
wej. Bardzo słabo natomiast w ciągu ealego tur- 
nieju gral Jerzy Stolarow i dopiero w finale gry 
podwójnej panów wykazał całą skalę swych umie- 
Jętności. i 

Ważniejsze wyniki są następujące: gra poje- 
dyńcza anów: ćwierćfinały: ebda—Lantner 
6:2, 6:2, Kołcz I—Nawratil 6:2, 6:2, Stolarow Je- 
rzy—dr. Stahl 6:1, 6:2, Popławski—Pohoryles 6:3, 
6:0. Półfinały: Hebda—Kołcz I 6:2, 6:3. Popław- 
ski—Jerzy Stolarow 6:2, 6:2. Final: Hebda—Po- 
pławski 6:0, 6:2, scratch. 

Gra pojedyńcza pań, półfinały: Wełeszczukowa— 
Groblewska 4:6, 6:0, 7:5, Pozowska—Orzechowska 
6:3, 6:1, finał: Pozowska—W ełeszczukowa rozegra- 
gy zostanie dodatkowo. _. 

ra podwójna panów, półfinały: Hebda i Po- 
pławski—Lantner i Kuchar 6:0, 6:1, Stolarow i 
Nawratil—dr. Stahl i Kołcz II 6:3, 4:6, 6:4, Final 
I i, Poplawski—Stolarow i Nawratil 4:5, 6:1, 


* * * i Ser 


TURNIEJ TENISOWY SOKÓŁ (Krak SE: 
CZARNI (JasLo) rozegrany w GEN er dee 
się zwycięstwem Sokoła 6:1. : 


W FINALE TURNIEJU TENISOWEG 
MISTRZ. POKUCIA para Semionówna de = 


Kulczycki pokonał ; ae 
cki 6:4, 2:6, 624, nala parę Arseniezowa Berna- 


GE 


(Dokończenie ze str. 9). 


Walczył wprawdzie do ostatniej chwili ambitnie i nie- 
zwykle ,fair", lecz nie mogąc wpaść w swoje tempo, 
dał się wyprowadzić z równowagi, po porażce w pierw- 
szym secie załamał się psychicznie i uległ. Hebda był 
twardszym. Niepowodzenia nie wyprowadzały go z rów- 
nowagi, brał każdą piłkę. 

W drugim secie Tíoczyfiski miał dwukrotnie prowadze- 
nie, a to 1:0 i 3:2. Było to jednak prowadzenie chwilowe 
i bez wyrazu. Ostatniego gema w drugim secie Tło- 
czyński oddaje do zera. 

W obydwu tych setach Hebda wygrał na Tłoczyńskim 


dziewięć gier pod rząd. 


Przy stanie 5:0, Tłoczyński wygrywa tylko jednego ge- 
ma i oddaje wkońcu mistrzostwo w ręce Hebdy. 


Co mówią zawodnicy 
i organizatorzy? 


Hebda zdobył sobie sympatję publiczności przez swą 
grę niezwykle , fair". Przegrywa czy wygrywa, jest on 
zawsze uśmiechnięty. Gdy przeciwnikowi uda się jakaś 
piłka, nie denerwuje się, lecz śmieje się wraz z przeciw- 
nikiem. Tu dobra forma psychiczna jest bardzo ważna 
u tenisisty i wróży llebdzie doskonałe wyniki na przy- 
szłość. Hebda jest przytem ogromnie przywiązany do 
Lwowa i cieszy się, że swemu ojczystemu maistu przy- 
nosi tyle sukcesu. 


— Uczylem się sam grać, przypatrywalem się, jak 
inni grają i lak jakoś udaje mi się — powiada z uśmie- 
chem. Po meczu z Tłoczyńskim Hebda schodzi z kortu 
oblężony przez Uumy swych zwolenników. 

— Gralo mi się świelnie — powiada tylko — jestem 
dobry. — Poczem na ramionach swoich zwolenników 
ogromnie zadowolony ze zwycięstwa. Kort uważam za 
wędruje do szatni. 


H * * 
i 


Tłoczyński opuszcza kort zasmucony, ale zapytany o 
mecz, odpowiada żywo: 

— Hebda jest lepszy odemnie, przegrałem zupełnie słu- 
sznie. Nie jestem w formie i czuję się nieco przemę- 
czony. 

Tłoczyński zatem pokazał, że umie przegrywać jak 
prawdziwy sportowiec i umie oddać przeciwnikowi to, 


«o mu się należy. 
BCE 


Spotykamy na korcie sędziego głównego zawodów płk. 
Zahaczcewskiego. Wywiad nieunikniony. Pułkownik musi 
nam powiedziec, co sądzi o turnieju. 


— Turniej przedłużył sie nieco. Częściowo przyczyną 


` tego było, iż chcieliśmy, aby ważne mecze »Szly" na 


korcie centralnym. Publiczność musiała je zobaczyć, je- 
śli cel propagandowy mistrzostw miał być osiągnięty. A 
że kilka gier przeciągnęło się ponad przewidziany czas, 
więc i turniej przedłużył się, zwłaszcza, że ulewny deszcz 
w niedzielę odebrał nam kilka godzin gry. Poza tem 
wchodził także w grę moment oszczędzania graczy. Nie 
można było przecież wymagać od gracza, aby grał tray. 
cztery razy pod rząd. Tego momentu lekceważyć nie 
można. 

Jeżeli chodzi o poziom sportowy — to stwierdzić mu- 
sze — mówi płk. Zahaczewski — że podniósł się on 
znacznie w grze panów. Mebda zaprezentował grę wspa- 
niałą i widać, że jest naprawdę świetnym graczem, z 
którego Polska może mieć pociechę. Obiecującym jest 
również narybck młodej generacji. Do Krakowa przy- 
jechało dużo dobrych młodych graczy, z których wielu 
już w przyszłym roku będzie niewątpliwie bardzo groź- 
nymii. Słabiej jest u pań. Nie ma narybku, a te panie, 
które startują, nie mogą dojéé do klasy Jędrzejowskiej. 

Z całości turnieju jestem zadowolony i sądzę, że pozo- 
stawił on po sobie dobre wrażenie. W przyszłości chce- 
my rokrocznie organizować międzynarodowe turnieje te- 
SEH gdyż liczny udział publiczności zachęcił nas do 
ego. 

Spodziewaliśmy się wprawdzie, że taki turniej, jak mi- 
strzostwo Polski ściągnie więcej graczy, niż się to stało, 
jednak jeśli chodzi o jakość graczy, to nie brakło nikogo, 
ktoby miał ważkie słowo do powiedzenia. 

* * * 


I 


Wybitni tenisiści Lwowa, od lewej Lantner i Allschüler. 


B. mistrzyni Polski p. Dubieńska powiedziała nam kilka 
ważnych zdań odnośnie do tenisu kobiecego. 

— Niski stosunkowo poziom gry pań, w której jedynie 
Jędrzejowska wybija się ponad przeciętność, przypisać 
należy przedewszystkiem brakowi trenera. Wskutek bra- 
ku opieki i wskazówek, panie nasze przyzwyczaiły się do 
gry defenzywnej, nie mają szybkości i startu do piłki, a 
pozatern nie mają również rutyny turniejowej, gdyż nie 
TM sie naszych tenisistek poza Jedrzejowska, na żad- 
ne turnieje zagraniczne. Słabiej jeszcze wypada gra po- 
dwójna, która w programie M widow ziajduje się dynie 
w mistrzostwie Polski. Zestawione przypadkowe pary nie 


mogą stanąć na wyżynie i dlatego gra ta zyskuje tak 
mało zwolenniczek. 


Natomiast zdumiona jestem postępami w d 
j 2 grze panów. 
Wysoka forma Hebdy, doskonały narybek, oto dwa atu- 
ty, które w latach następnych pchnąć powinny tenis pol- 
ski na szersze, niż dotychczas tory. 
* * * 


Jerzy  Stolarow, wielokrotny mistrz Polski, podkreślił 
nam Takt przedłużenia się turnieju, który według niego 
wpłynął na obniżenie formy zawodników. Czuli się oni 
przemęczeni i znudzeni przedłużającymi się rozgrywkami. 
Co do swej porażki wraz ze swym bratem Maksem, to 
p. Stolarow przypisuje ją głównie kontuzji ręki Maksa, 
która była tak dotkliwa, że doskonały ten tenisista nie 
mógł podnieść do góry ręki z rakietą. 

— Mebda jest świetnym tenisistą — kończy p. Stola- 
row — i tydzień przed mistrzostwami prezpowiadałem 
mu zwycięstwo nad Tłoczyńskim, który absolutnie nie jest 


w formie na skutek przemęczenia wieloma turniejami w 
ciągu sezonu. 
* * * 


Tak więc zakończyły się XI mistrzostwa Polski. Pozo- 
stała do rozegrania gra pojedyńcza pań. Na skutek nie- 
zwykle sportowego stanowiska p. Stefanówny i Śl. K. 1. 
Pogoń w Katowicach, zostanie zakończona po dojściu do 
zdrowia Jędrzejowskiej. Nasza mistrzyni bowiem zacho- 
rowała na anginę, co wykluczyło zdolność jej do gry na 
kilkanaście dni. W normalnym toku rzeczy po wycofaniu 
Jędrzejowskiej powinno się rozegrać finał między Stefa- 
nówną a Dubieńską. Takie jednak rozstrzygnięcie krzyw- 
dziłoby Jędrzejowską, która bezsprzecznie jest naszą naj- 
lepszą tenisistką. P. Stefanówna więc, jak i jej klub w 
zrozumieniu sytuacji, zrezygnowali z wątpliwego sukce- 
su, odniesionego w. o. Gra Stefanówna—Jędrzejowska zo- 
stanie zorganizowana w Katowicach, zaś ewent. mecz Du- 
bieńska--Jędrzejowska w Krakowie. 

Na zakończenie dodać należy, że rozegrano finały w 
grach pocieszenia. W grze panów Horain pokonał gładko 
Pohorylesa, zaś w grze pań triumfowała p. Szetaucówna 
po zwycięstwie nad dr Boniecką 6:4, 4:2 scr. 
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Świetne zwycięstwa jeźdźców polskich na Łotwie. 


Ryga, 11 września, Tegoroczny sezon międzyna 
rodowy naszych kawalerzystów był bardzo skrom : 
ny. To też wielkiem. urozmaiceniem było wysłania 
naszej ekipy na żakończenie sezonu do stolicy 
Łotwy, gdzie polscy jeźdźcy startowali w między - 
narodowych konkursach, rywalizując z kawalerzy- 
stami Łotwy, Estonji i Niemiec. Ceremonja otwar- 
eia odbyła się niezwykłe uroczyście w piątek, pu- 
czem przystąpiono do zawodów. 

W pierwszym konkursie o nagrodę m. Rygi, bę- 
dącą dotychczas w pesiadaniu Polski, zwyciężył 
Niemiec Kude, na klaezy „Cordelia“, dalsze miej- 
sca zajęli: 2) kpt. Sałęga na „Marokko“, 3) Loeng- 
nik (Niemcy) na „Amataswintem', 4) mjr. Trenk- 
wald na „Madzi' i por. Insberg (Łotwa). z 

Nastepny konkurs — sprawności — zakończył 
się pełnym sekcesem Polaków, którzy zajeli trey 
pierwsze miejsca. Zwyciężył rtm. Szosland na kl. 
„Doneuse*, 2) por. Ruciński na „Reszce”, 3 i 4) mir. 
Trenkwald i por. Rojman (Łotwa). Startowało 47 
jeźdźców. : 

Drugi dzień konkursów przyniósł 

świetny triumf polskich 
kawalerzystów, 


którzy zdobyli sześć pierwszych nagród, W kov- 
kursie o nagrodę Ministra Spraw Lee, e Łotwy 
(2000 zł.) zwyciężył por. Rojcewicz na „The Hoop", 
drugie i trzecie miejsce zajął kpt. Sałęga na ko- 
niach „Marokko* i , Nelly", czwarte i piąte miej- 
sce por. Ruciński na koniach: „Roksana“ i »Resz- 
ka“, szóste wreszcie rtm. Szosland na „Doneuse*. 
Tak świetny snkces polskich jeźdźców wywołał 
burzę frenetycznych oklasków licznie zebranej pu- 
bliczności. Zd SA 

Ryga, 11 września (tel. wl). W niedzielę, jako 


w trzecim dniu międzynarodowych zawodów hip- 
picznych w Rydze rozegrano konkurs o nagrodę 
armji łotewskiej. Do końcowej rozgrywki stanęli 
por. Rojcewicz na „The Hoop", por. armji łotew- 
skiej Osols, por. armji łotewskiej Ginsberg, por. 
estoński Reinmann oraz Niemiec Radschuh. Ogó- 
łem startowało 24 zawodników. Zwyciężył por. 
Rojcewicz (4 punkty karne), przed por. Reinman- 
nem (8 pkt.) i por. Ginsbergiem, który podzielił 
miejsce z por. Osolsem (obaj po 12 pkt. karnych), 
5) Stage 6) mjr. Trenkwald (Polska). 

W konkursie o nagrodę dowódcy armii (pote- 
ga skoku) startowało 47 zawodników. W pierw- 
szym przedbiegu parcours bez błędu przeszło 19 
jeźdźców, w tem 9 Polaków, 5 Łotyszów, trzech 
Estończyków i 2 Niemców. W drugim przedbiegu 
parcours bez błędu przeszło 7 Polaków, 3 Łoty- 
szów, | Estończyk i 1 Niemiec. W trzecim przed- 
biegu szczęście naszym jeźdźcom nie dopisało. 
Wszyscy odpadli z wyjątkiem kpt. Sałęgi oraz 
kpt. ormji łotewskiej Zilaksa i kpt. Upitisa. 

W rozgrywce o pierwsze miejsce zwyciężył kpt. 
Sałęga, przechodząc poraz czwarty parcours bez 
błędu. Oficerowie łotewscy podzielili między sobą 
drugą i trzecią nagrodę. O czwarte i piąte miej- 
sce wywiązała się bardzo ostra walka pomiędzy 
kpt. Sałęgą na Nelly a oficerem niemieckim. 
Zwyciężył Sałęga po niezwykle. emocjonującej 
rozgrywce. EGRE 

Ogólnie wier wystep polskich kawalerzystów w 
Rydze wypadł nadzwyczaj udatnie. Okazało się, że 
mimo słabego materjału końskiego, możemy, dzię- 
ki świetnej szkole jazdy, wygrywać międzynaro- 
dowe konkursy. Żywić należy nadzieję, że rok 
przyszły będzie bogatszy pod względem spotkań 
międzynarodowych niż obecny. 


Q————————— EE dd 
Pasmo zwycięstw Caraccioli trwa nieprzerwanie. 


Medjolan, 11 września (tel. wl). Po wielkich 
sukcesach, odniesionych w ramach mistrzostwa 
górskiego Europy, Caracciola odniósł nowe wspa- 
niałe zwycięstwo w ostatnim wielkim wyścigu 
torowym automobilowego sezonu europejskiego, 
mianowicie w wyścigu o wielką nagrodę Monzy. 


Świadkami triumfu znakomitego kierowcy by- 
ło ponad 80.000 osób, zebranych wokół toru. Piek- 
na pogoda sprzyjała frekwencji publiczności i 
stwarzała doskonałe warunki wyścigu. Do wyści- 
gów zgłosiło się 27 kierowców, których podzielo- 
no na 3 grupy. Zawodnicy każdej grupy starto- 
wali najpierw w przedbiegu na 100 km. Najlep- 
szy czas w przedbiegach osiągnął już w pierw- 
szym biegu Caracciola, który 100 km, przebył w 
fantastycznym czasie 38,24,2 min. t. j. z przeciętną 
szybkością 179,622 km/godz. Włoch Minozzi, który 
przybył jako drugi przed Varzim i Lehoux'em, 
miał czas gorszy o prawie półtorej minuty. . 


Drugi przedbieg wygrał Fagioli przed rezerwu- 
jącym sie do rozgrywki finałowej Nuvolarim, 
Taruffim i Chironem. 


W trzecim przedbiegu KmA Campari, któ- 
ry uzyskał czas zaledwie o 7 sek. gorszy od Ca- 
raccioli, przed Borzachinim, Roggerim i Biondet- 
tim. Pokonani heeten Š startowali następnie w 
repesażu na 50 km. w którym zwyciężył Brivio 
przed Niemcem Broschkiem. 

Czterej pierwsi z każdego przedbiegu, jakoteż 
czterej pierwsi z repesażu stanęli do finału na 


200 km. Campari zrezygnował w ostatniej chwili 
ze startu tak, że 


finał rozgrywało 15 kierowców. 


z ród których Lehoux, Biondętti, Le Maleplane 
i ëss nie ukończyli biegu. Finał stał się jak 
było do przewidzenia, dramatycznym pojedyn- 
kiem między oboma czołowymi kierowcami tea- 
mu Alfa Romeo Caracciola i Nuvolarim, którzy 
wielokrotnie zmieniali się w prowadzeniu. Na 4 
km. przed metą Nuvolari musiał się zatrzymać, 
ażeby uzupełnić zapas benzyny. Caracciola, który 
zresztą był wówczas na czele, zwyciężył nieatako- 
wany, osiągając znakomitą przeciętną 178,401 
km/godz. Nuvolari zaopatrzył się szybko w ben- 
zynę, mimo to jednak zajął dopiero trzecie miej- 
sce za Fagiolim, który zdołał go w międzyczasie 
wyprzedzić. 1 

wyciestwo Caraecioli przyjęły tłumy publiez- 
ności owacyjnie. Najlepszy czas okrążenia uzy- 
skał Nuvolari, mianowicie 3,17,4, co równa się 
przeciętnej 182,970 km/godz. i co stanowi nowy 
rekord toru. : 

Wyniki szczegółowe wyścigu finałowego, 200 
km: 1) Rudolf Caracciola (Alfa Romeo) 1:07:15,4, 
178,401 km/godz., 2) sago (Maseratti) 
1:08:54,2, 3) Nuvolari (Alfa Romeo) 1:09:09,4, 4) 
Borzachini (Alfa Romeo) 1:09:28,8, 5) Varzi (Bu- 
gatti) 1:10:05,8, 6) Chiron (Bugatti) 1:11:184, 7) 
Brivia (Alfa Romeo) 1:11:31,8, 8) Taruffi. (Alfa 
Romeo) 1:11:51,2, 9) ggeri (Maseratti) 1:13:31,6, 
10) Minozzi (Maseratti) 1:14:22,2. 


Mistrzostwa piłkarskie na Śląsku 
już się rozpoczęły. 


Katowice, 11 września. (tel) Mistrzostwa piłkarskie 
Śląska serji jesiennej rozpoczęły się w niedzielę na całym 
terenie G. Śląska i we wszystkich klasach. Wyniki w 
Lidze są nast.: Koiejowe P. W. Katowice—Słowian( Bo- 
gucice) 2:3 (2:0). Śląsk (Świętochłowice)—AKS (Król. Hu- 
ta) 4:1 (1:0). K. S. „06“ Katowice—Naprzód (Lipiny) 1:2 

1:0). 

š Wyniki A-klasowe: ,20“ Rogucice—Pogoń (Katowice) 
2:1 (2:0), „20% Rybnik— —ZKS Katowice 2:0 (1:0), „22“ 
M. Dąbrówka— Śląsk (Siemianowice) 6:1 (4:0), Iskra (Sie- 
nianowice)—Diana (Katowice) 2:1 (0:0), „09“ Mysłowi- 
ce—-Silesia (Paruszowice) 2:1 (1:1), Zjednoczeni Przyja- 
ciele. Sportu—, 24" Bogucice 1:4 (1:1), Slavia (Ruda)— 
Haller (Wielkie Hajduki) 1:1 (0:0). Pogoń (Nowy By- 
tom)—1. K. S. Tarnowskie Góry 2:5 (2:2). Zgoda (Bielszo- 
wice)—Silesia (Łagiewniki) 2:0 (1:0), W. K. S. Tarnowskie 
Góry—-Kresy (Król. Huta) 2:7 (2:5). Pocztowe P. W. Ka- 
towicc—K. S, Polonia (Lublineic) 6:1 (5:0). 

Zawody towarzyskie ligowej drużyny  Ruchu—Orzel 
(Wełnowiec) 4:0 (1:0) Bramki dla Ruchu zdobyli Peterek, 
Włodarz, Urban i Gemza. 

O wejście do Ligi śląskiej: K. S. Dqb (Katowice) — 
Czarni (Chropaczów) 2:0 (0:1). 


Dalsze wyniki pilkarskie. 


Zakopane: Wisła (Zakopane)—Wisła (Nowy 
Targ) 8:3. Siedm bramek strzelił Jarecki. Wisła 
(Zakopane)—Poczt. P. W. 2:8. ; des 

Dziedzice, 11 września (tel. W dniu dzisiej- 
szym odbyło się uroczyste otwarcie nowego sta- 
djonu sportowego, wybudowanego przez R. K. S. 
Czechowice, Stadjon przedstawia się wspaniale. 
Zmajdują się na nim boisko do piłki nożnej, bież- 


nie lekkoatletyczne, skocznie, boiska do siatkówki 
i koszykówki, oraz wolne tereny, na których jesz- 
cze w roku bież. wybudowane zostanie boisko ho- 
kejowe, oraz korty tenisowe. 


Po uroczystościach otwarcia rozegrano zawody 
o wejście do ligi śląskiej. R. K. S. Czechowicc— 
„06* Mysłowice 3:3 (2:8). Po zdobyciu mistrzostwa 
klasy A. podokręgu bielskiego przystąpił R. K. S. 
Czechowice do rozgrywek o wejście do Ligi ślą- 
skiej. Bramki zdobyli dla „06“ Mysłowice: Suchoń, 
Koch i Gawlik, dla R. K. S. Czechowice: Schan- 
zel (2) i Baster. Sędzia p. Gerdlich dobry. 


Berlin, 11 września (tel. wł.). Tennis Borussia — 
Wacker ,04* 6:1, V. F. B. Hermsdorf — Vedding 
0:2, Spandauer S. V. — Blauweiss 3:3. Südstern A 
Minerwa 0:2, B. V. Luckenwalde — Sportverein 
„92“ 1:2, Hertha B. S. C. — Bewag 6:1. 

Praga, ll września (tel. wl). Teplitzer FK — 
DFC 2:5, Slavia — Cechie VIII 11:2, Sparta — SK. 


Kladno 3:0. a 
° Budapeszt, 11 września (tel. wl). FTC. — Atti- 
a 1:0. u Í 


Slowan (Morawska Ostrawa)—R. K. S. Czecho- 
wice 5:2 (2:1). Drużyna R. K. S. Czechowice, która 
rozegrała w jednym dniu drugie zawody, ponio- 
sła zasłużoną porażkę, nie mogąc stawić należy- 
tego oporu z powodu przemęczenia. Bramki zdo- 
byli dla Slowanu Kubes (3) i Utrata (2) dla R. 
K. S. Czechowice Basker 4 Schanzel. Sędzia p. 
Błachut, publiczności b. dużo. 


Czerniowce. Pogoń (Lwów) — Polonja (Czer- 
niowce) 3:1 (2:0). Pogoń bez Deutschmana i Mo- 


tylewskiego. Bramki dla Pogoni zdobył Zimmer 


(2) i Łagodny. 


(Asz) MISTRZOSTWA POLSKI W KOSZY- 
KOÓWCE KOBIECEJ. W sobotę i niedzielę na 
stadjonie AZS'u w parku Paderewskiego  roze- 
grane zostały mistrzostwa Polski w koszykówce 
kobiecej. Po wiosennych mistrzostwach okrego- 
wych do obecnych finałów doszły drużyny: AZS 
(Warszawa), AZS (Poznań), IKP (Łódź) i Craco- 
via. Na finały przybyły tylko trzy pierwsze dru- 
żyny, gdyż Cracovia zrezygnowała z udziału w 
rozgrywkach. SEN 

Wyniki spotkań były nast.: IKP (Łódź) — AZS 
(Poznań) 18:10, AZS (Poznań) — AZS (Warszawa) 
14:8 i IKP — AZS (Warszawa) 15:6. W wyniku 
tego IKP zdobył mistrzostwo, na dalszych miej- 
scach AZS (Poznań) i AZS (Warszawa). 

WYŚCIG PŁYWACKI WILANÓW — WAR- 
SZAWA. W niedzielę stwa i został organizo- 
wany przez oficerski Jacht-klub w Warszawie, 
doroczny wyścig pływacki Wilanów — Warsza- 
wa (9 km), zwany „Maratonem pływackim“, Te- 
goroczny wyścig zgromadził na starcie rekordo- 
wą liczbę startujących, a mianowicie 121 zawo- 
dników i 7 zawodniczek. Impreza ta miała prze- 
bieg bardzo ciekawy ze względu na masowy start 
i zaciętą wałkę o prowadzenie od początku biegu. 
Po pierwszym kilometrze wysunął się na czoło 
Szrajbman i świetny zawodnik warszawskiego 
AZS-u Kratochwila. Ten ostatni, płynąc w zna- 
komitej kondycji, coraz bardziej oddalać się za- 
czął od rywali i ostatecznie zajął pierwsze miej- 
sce, dystansując pewnie swych konkurentów. 
Wyniki wyścigu przedstawiają się następująco: 
panowie: 1) Kratochwila (AZS) 1:13.30, 2). Szrajb- 
man I. (ZASS) 1:15:50, 3) Makowski (Legja) 
1:16:50, 4) Kossowski (Legja) 1:19:56, 5) Mańko 
(Legja) 1:19:57. Panie: 1) Chomiakówna (Legja) 
1:26:05, 2) Świecińska (Legja) 1:27:00, 3) Kozielska 
(niestowarzyszona) 1:31:40, 4) Kuligowska (War- 
szawski Klub Wioślarek). Organizacja wyścigu 
wypadła bardzo sprawnie. 

KALENDARZYK SfAKTÓW KUSOCIŃSKIEGO został 
już mniej więcej ustalony. W dniu 17 bm. Kusociński 
startuje w Warszawie w biegu 3 klm. razem z Finem 
Toumonenem, w dniu 18 bin. obaj biegają w Łodzi, 24 
i 25 bm. Kuscciüski startuje w Pradze w meczu z Cze- 
chami, 28 bm. w Wiedniu w mieczu z Austria, 1 paździer- 
nika w Budapeszcie w meczu z Węgrami, 8 i 9 paź- 
dziernika rozegrane zostaną - międzynarodowe zawody 
Warszawianki w Warszawie oraz w jednem jeszcze mie- 
ście polskiem, a 15 października nastąpi start Kusociń- 
skiego w Paryżu w dorocznem „Prix Jean Bouin" na 5 
kim. W roku ubiegłym husociüski zdobył tę nagrodę po 
raz pierwszy. 

(R) ODDZIAŁ POLSKI WSZECHŚWIATO- 
WEGO ZWIĄZKU MAKKABI W ŁODZI urzą- 
dził w grach sportowych zawody o mistrzostwo 
Makkabi w Polsce. Mistrzostwo zdobyła Makka- 
bi (Łódź), e oue w ogólnej punktaeji 50 pkt. 
2) Z. A. S. S. (Warszawa) 27 okt, 3) Makkabi 
(Warszawa) 19 pkt. Makkabi (Łódź) przegrała 
tylko finałowe mecze w siatkówce męskiej i żeń- 
skiej z Ż. A. S. S. 

ECHA ZNIESIENIA DYSKWALIFIKACJI 
L. SPERLINGA. Na skutek zniesienia dyskwa- 
lifikacji Sperlinga, sędzia Schneider złożył, jak 
już pisaliśmy, legitymację sędziowską. Plenarne 
zebranie sędziów uchwaliło jednomyślnie nie przy- 
jąć tej rezygnacji i wyraziło p. Schneidrowi wy- 
razy zaufania na skutek czego tenże cofnął swą 
rezygnację z godności sędziego. Ponadto z okazji 
nieobsadzenia zawodów Garbarnia — Cracovia 
przez P. K. S, (na skutek odmowy p. Walczaka) 
przy obsadzeniu tego meczu przez krakowskie 
Kolegjum, sędziowie ligowi krakowscy odmówili 
prowadzenia jego i krakowskie kolegjum zmuszo- 
ne było powierzyć kierownictwo tak odpowiedzial- 
nego meczu słabemu. arbitrowi A-klasowemu p. 
Neufeldowi. 

W ZAWODACH LEKKOATLETYCZNYCH 
W WILNIE. Wieczorek ustanowił nowy rekord 
okręgu w rzucie dyskiem 41.94 m. Sidorowiez bie- 
gnae na 1500 m. uzyskał czas 4.11.9. 

ZIEMNY TOR KOLARSKI W WILNIE został 
otwarty w dn. 11 b. m. W dniu otwarcia odbyły 
się zawody torowe. W biegu otwarcia toru, zwy- 
ciężył Maksymówicz na 500 m. Jasiński przed 
Szewiałą na 0 okrążeń z trzema finiszami wygrał 
Kalinowski przed Szewiałą i Jasińskim. 


(Fk) NA NAJBLIŻSZYM MECZU LIGOWYM 
POGON—CRACOVIA w niedzielę 18 b. m. Wa- 
elaw Kuchar obchodzić będzie jubileusz 20-lecia 
w barwch Pogonii. Jubileusz 10-lecia święcić be- 
dzie Deutschman. 

(Fk) BIEG KOLARSKI NA PRZEŁAJ O MI- 
STRZOSTWO POLSKI, rozegrany we Lwowie 
na przestrzeni 30 km. zakończył się zwycięstwem 
Głowackiego (A. K. S. Warszawa) w ezas:e 1,11.13, 
2) Opiat (L. T, K. i M.) 111,28, 3) Drecher (R. K. 
S.) 112,4, 4) Bosak 1,13,09, 5) Kiezek 113,11. Do 
mety przybył pierwszy Szczotka (Pogoń), który 
na skutek protestu został zdyskwalifikowany. — 
Startowało 24 zawodników, qkończyło wyścig 15. 
Organizacja słaba, trasa była źle wyznaczona. Ze- 
szłoroczny mistrz Motyka (Kraków) wycofał się 
z powodu defektu. 

W MECZU KOSZYKÓWKI O MISTRZOSTWO POLSKI 
Cracovia pokonała na własnem boisku HKS Czuwaj 
Przemyśl w stosunku 43:25 (22:13). Przewaga Cracovii 
była znaczna przez cały czas meczu. 

W BIEGU KOLARSKIM NA PRZEŁAJ O MISTRZO- 
STWO POLSKI na przestrzeni 30 klm. zwyciężył Głowa- 
cki (AKS Warszawa) w czasie 1:11.13, 2) Apiat (ŁTKN). 
Pierwszy przybył Szczotka z Pogoni, został jednak zdy- 
skwalifikowany. 
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KALEJDOSKOP 


SP O *R * T*O-w-YvY 


Na lewo: 


larzy na start wyścigu kolar- 


świetnem zzwycięstwem dosko- 
nalego kolarza śląskiego Ligo- 
nia. Poniżej na prawo: Nuvolari 
(ze szklanką przy ustach) w 
czasie tankowania benzyny pod 
czas wyścigów automobilowych 


Poniżej: Fragment z meczu ligowego Warta—Garburnia na Masarykowym Okruhu. 
(4:2) w Poznaniu, jak pada trzecia bramka, zdobyta 
przez drużynę poznańską. 


Fragment wyjazdu ko- 


skiego w Katowicach, który — 


jak donosiliśmy — zakończył się 


Na lewo fra- 
jment z za- 
vodów kaja- 
kowych na 
Wiśle pod 
Warszawą. - 
Poniżej w 
kole ks. Sfor- 
za na wozie 
Alfa - Romeo 
podczas wy- 
ścigów na 
Masaryko- 


wym Okruhu 


Na łewo: Uczestniczki pierwsze- 
go wyścigu kolarskiego pań w 
Warszawie. W pośrodku z kwia 
tami przy kierownicy triumfa 
torka wyścigu Kobuszówna. — 
Poniżej Ligoń, zwycięzca ostat 
niego wyścigu kolarskiego w Ka 
towicach po zwycięstwie. 


f. 


OLIMPIJCZYCY 


WRÓCILI 


Warszawa, we wrześniu. 


Wesoło, radośnie i... bardzo tłoczno było we 
czwartek wieczorem na dworcu głównym w War- 
szawie. W oczekiwaniu na powrót olimpijezyków 
już na pół godziny przed przybyciem pociągu za- 
częły się gromadzić tłumy publiczności i przed- 
stawiciele świata sportowego. Z każdą minut: a ro- 


biło się coraz gwarniej i pełniej, i na oko było 
tego na samym peronie dobrych kilka tysięcy, co 
przerastało możliwości ciasnego dworca warszaw- 
skiego bardzo znacznie. 

Nadjeżdża wreszcie pociąg, z półgodzinnem 
opóźnieniem spowodowanem  postojami na. roz- 
moitych stacjach Pomorza, na których  witano 
olimpijczyków. 

Zawodniey z trudem przedostają się przez tłu- 
my cisnące się ze wszystkich stron. Projektowa- 
ne oficjalne powitanie ze strony władz sporto- 
wych nie dochodzi naturalnie do skutku — w ciz- 
bie howiem wszyscy się gubią. Tu z jednej strony 
widzimy Wajsównę w otoczeniu Sokołów, Pław- 
czyk goni za swoim bagażem, który gdzieś się 
zapodział, ktoś z wiośłarzy porwany przez rodzi- 
nę nie może nadążyć z obeałowywaniem swoich 
blizkich, a Schabińska nie może się wogóle do- 
stać do rodziców, dających jej rozpaczliwe znaki. 

Największe powodzenie ma naturalnie Kusociń- 
ski, porwany z miejsca na ramiona kolegów 
z W arszawianki. Owacjom i kwiatom nie było do- 
prawdy końca. Fala wiodąea Kusocińskiego na 
chwile ustaje, bo oto matka jego wita swego 
dzielnego syna. 

VM reszcie po długich i niewygodnych tarapa- 
tacl: jakoś wszyscy dostają się do specjalnie 
przygotowanych autokarów. Rozglądamy się po 
twarzach zamorskich „gości“. Wszyscy jakoś dzi- 
wne zadowoleni, o dwutygodniowej podróży na- 
pewno już zapomnieli, a w głowie im tylko wy- 
godne domowe łóżko i rodzinna kolacja. 

Rozpoczyna się przejazd przez Warszawę w oto- 
czeniu korowodu aut, motocykli i rowerów. Prze- 
jeżóżamy głównymi arterjami stolicy, która wła- 
śnie teraz, wieczorem prezentuje się najlepiej 
dzięki rzęsiście oświetlonym wystawom. 
ye OCE, jakie zgotowała olimpijczykom sto 
ica 


przeszło wszelkie oczekiwania. 


Na placu przed dworcem i wzdłuż całej trasy 
nie"liczone tłumy, wiwatujące na cześć olimpij- 
czyków. Samochody jadą b. wolno; bo tłum nie 
pozwala. Wszyscy krzyczą „brawo Kusy” i obrzu- 
caja naszego asa strumieniami kwiatów. 


Tysiące publiczności, która z pewnością do nie- 
dawna niewielkie pojęcie o sporcie miała, dziś 
stci szpalerem i wnosi entuzjastyczne okrzyki na 
cześć olimpijczyków. Taki jeden przejazd, to naj- 
lepsza propaganda dla sportu... 

Wreszcie przybywamy do pięknych salonów 
Towarzystwa W ioślarskiego, gdzie olimpijczycy 
podjęci zostali tradycyjną lampką wina. W ser- 
de:znem i zwięzłem przemówieniu zwrócił sie do 


Wajsówna i Kusociński na przyjęciu w Warszawskiem 
Towarzystwie Wioslarskiem. 


Samochody wiozqce naszych olimpijczyków ul. Nowy Świat w Warszawie. Publiczność wita entuzjestycznie naszą 
ekipę olimpijską. 


olimpijczyków prezes ZZ. pułk. Ulrych, wnosząc 
na zakończenie okrzyk na ich cześć. W imieniu 
ekspedycji odpowiedział kpt. Baran, podkreśla- 
jąc serdeczność przyjęcia i świetną rolę propa- 
gaadową spelniona przez polskich sportowców 
wśród rodaków amerykańskich. 

Na drugi dzień, w piątek odbył się oficjalny 
bankiet na cześć olimpijczyków, wydany przez 
Polski Komitet Olimpijski, podczas którego po 
szeregu przemówieniach wręczono olimpijczykom 
pamiątkowe odznaczenia. 

* . H 


W porcie gdyńskim, do którego przybył „Puła- 
ski“ w czwartek rano spotkało olimpijezyków 
przyjęcie niezwykle serdeczne. Przemówienia po- 
vitalne wygłosili komisarz rządu i pułk. Gla- 
bisz. Następnie olimpijczycy w „szyku bojowym* 
poniaszerowali przez miasto, udekorowane flaga- 
mi. Na cześć olimpijczyków liczna publiczność 
wnosiła serdeczne okrzyki. Po śniadaniu wyda- 
nem przez miasto, olimpijczycy wyjechali do 
Warszawy, witani po drodze serdecznie na sta- 
cjach. Podkreślić należy specjalnie owacyjne przy- 
jęcie na dworcu w Bydgoszczy. 

Zaznaczyć tutaj należy, że w drużynie, która 
przybyła do Polski brak było kierownika gene- 
ralnego, konsula Hulanickiego, który pojechał 
z New Yorku wprost do Londynu. Brak było tak- 
że Walasiewiceówny, która została jeszcze na 
dwa tygodnie w Ameryce dla zlikwidowania 
swych spraw osobistych. 

e . . 

Wasz korespondent przeprowadził kilka roz- 
mów z zawodnikami i kierownictwem drużyny. 
a we wszystkich uderzała przedewszystkiem nuta 


zadowolenia, że wróciło się wreszcie na stare 
śmiecie. 

Kusociński ma teraz jedno tylko marzenie — 
odpocząć. Jest tak przemęczony nie tylko podró- 
ża, ale przedewszystkiem serdecznemi przyjęcia- 
mi, jakie spotykał na każdym kroku w Ameryce. 
Powiada, że musi się teraz niecę podreperować 
i uspokoić, bo czuje że nerwowo jest bardzo wy- 
czerpany. Nie przeszkodzi to mu jednak już na- 
stępbego dnia udać sie na trening. Co do swego 
zwycięstwa olimpijskiego, to żałuje że nie było 
mu danem zmierzyć się z Nurmim. 

Kpt. Baran: Przemówiliśmy do naszych ame- 
rykańskich rodaków tem, czem potrafiliśmy — 
„naszymi wynikami. Nie wszystko poszło tak» jak 
liczyliśmy, ale uczyniliśmy zdaje się zupełnie do- 
brze, bo efekt propagandowy był kolosalny*. 

Skolimowski, jak zawsze wesoły i dowcipkują- 

Ta cała Ameryka to humbug i blaga, po- 
wiada lakonicznie ale wiele mówiąco. 

Klumberg narzeka przedewszystkiem na po- 
dróż w tamtą stronę. Na okręcie wszyscy prawie 
chorowali, a w pociągach amerykańskich nie by- 
ło lepiej. Straciłem aż 4 kilo przez tę podróż. 
A Heljasz stracił więcej, niż... metr w rzucie kulą. 

Wajsówna ciągle nie może odżałować, że to eo 
było w Chicago, nie stało się w Los Angeles. My 
ją rozumiemy... 

Pytamy sie o Walasiewiczównę, jak się czuła 
w polskiem gronie. Wszyscy odpowiadają, że 


świetnie. Była taka miła, ta nasza Stasia — po- 
wiada Schabińska — taka koleżeńska i napewno 


będzie się w Polsce czuła lepiej niż w tej przy- 
tłaczającej i efektownej ale niesympatycznej 
Ameryce. 


Jeszcze jeden bilans olimpijski 


związku z powrotem naszych olimpijczyków 
ierit Olimpijskie, które pod naporem bieżących 
aktualności sportowych usunęły się już z pierwszego 
planu — znów stały się przedmiotem rozmów i roz- 
ważań. 

Obok wielu innych zestawień zysków i strat, obok 
innych bilansów olimpijskich, warto skontrolować w 
świetle rzeczywistości tych wyników pewną sprawę, 
o której w okresie przygotowań przedolimpijskich i 
samych Igrzysk było dosyć głośno. 

Oto w tym czasie ukazało się parę artykułów Klum- 
berga o dożywianiu olimpijczyków cukrem, „Sport 
Wodny“ pisał o takiem samem dożywianiu wioślarzy 
poznańskich z powołaniem się na opinję trenera Rein- 
hardta, w różnych pismach zabierali głos w tej spra- 
wie najwybitniejsi nasi za- 
wodnicy. 

Czy przeprowadzone 
wówczas dożywianie cu- 
krem ziściło pokładane w 
niem nadzieje? Naturałnie 
trudno dać na to pytanie 
odpowiedź zbyt kategorycz- 
nj, gdyż brak nam spraw- 
dzianów naukowych, które 
mogłyby odgraniczyć 
wpływ cukru od wpływu 
treningu. Fakty jednak na- 
suwają bardzo ciekawe 
wnioski, z któremi warto 
zaznajomić się. 

Oto bowiem w świetle 
rzeczywistości okazało się, 


wodnicy, którzy rzetelnie przestrzegali w okresie 
przedolimpijskim dożywiania cukrem z Mikołajcza- 
kiem i Budzińskim oraz Schabińską i Wajsówną na 
czele. 


Kusociński, Pławczyk, Schabińska i Wajsówna, któ- 
rej załamanie się nerwowe na Olimpjadzie, należy do 
innej kategorji zjawisk — osiągnęli w Ameryce wy- 
niki, stojące na poziomie ich formy z przed wyjazdu. 
Okazało się więc, że cukier nietylko w okresie trenin- 
gu przyczynił się do szybszego osiągnięcia formy, ale 
też wywarł dodatni wpływ na odporność organizmu 
w czasie męczącej podróży. 

Wkońcu jeszcze druga uwaga ogólna. Nie uleg: 
wątpliwości, że najlepiej spisali się na Olimpjadzie 
dożywiani cukrem łekkoa- 
tleci i wioślarze. 

A przecież w treningu 
kondycyjnym pomnażaniu 
sił i wytrzymałości, zda- 
niem lekarzy, trenerów i 
samych sportowców, do- 
niosłą rolę odgrywa kwe- 
stja właściwego, racjonal- 
nego odżywiania się, więc 
i dożywiania się cukrem. 

To też stwierdzić trzeba, 
że mieli rację Klumberg i 
Reinhardt, kładąc w. cza- 
sie treningu przedolimpij- 
skiego taki nacisk na do- 
żywianie swych  pupilów 


że najlepiej trudy trzytygo- Polska ekipa olimpijska w salach Towarzystwa Wioslar- cukrem.  Stwierdzają to 
dniowej podróży znieśli za- skiego, podejmowana przez Polski Komitet Olimpijski. fakty. 
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Amerykańskie wrażenia Kusocińskiego i Olimpijczyków 


Warszawa, we wrześniu. 

„Biedny ten Kusociński. Ileż on musiał „wycier- 
pieé", ileż przejść katuszy powitań i ofiejalnych 
pozdrowień, zanim dostał się wreszcie do mieszka- 
nia swego w Łazienkach, gdzie jak wiemy jest 
pracownikiem kancelarji cywilnej Prezydenta i 
ogrodów łazieńkowskich. 

w każdym ośredku polskości w Ameryce, na 
każdej stacyjce trasy Gdynia—Warszawa, wreszcie 
Już rekordowo w Warszawie, spotykał sie Kusociń- 
ski z'entuzjazmem i oznakami najwyższej serdecz- 
ności ze strony tłamów witającej go publiczności. 

Poznaliśmy to wyraźnie po Kusocińskim, które- 
go korespondent Wasz odwiedził w Łazienkach 
na drugi dzień po powrocie z Ameryki w momen- 
cie wybierania się na pierwszy, od dziewięciu ty- 
godni, trening na gruncie warszawskim. 

Mieszkanie „Kusego* wygląda, jak oranżerja. 
Moc kwiatów, zieleni. To pozostałości po ostatniem 
powitaniu, tuż przed udaniem się mistrza na spo- 
czynek. Kusociński zdołał się wyrwać do swego 
mieszkania- dopiero o godz. 12-tej w nocy i tam 
zgotowali mu urzędnicy tamtejsi przyjęcie jaknaj- 
serdeczniejsze. Domek, w którym znajduje się mie- 
szkanie Kusocińskiego, udekorowano zielenią, za- 
wieszono flagę o narodowych barwach, a z pięk- 
nych kwiatów ułożono napis „witamy“. Urzędnicy 
ofiarowali Kusocińskiemu bukiety i upominki i 
w aeria odprowadzili go na zasłużony odpoczy- 
nek. 

Rozglądam się po przyjemnie urządzonym pokoi- 
ku mistrza olimpijskiego. Gospodarz zdążył już 
porozkładać w nim swe amerykańskie trofea — tu 
fotografje z zawodów, tam portrety z dedykacjami 
od gwiazd filmowych, tu jakieś chorągiewki, sta- 
tuetki i medale — dary od rodaków amerykań- 
skich. 

— O wywiadzie na tematy sportowe mowy o- 
beenie być nie może, zaznacza na wstępie Kusociń- 
ski. — Zamierzam bowiem pisać swe pamiętniki, 
do których materjał już przygotowałem, zresztą 
mam w projekcie jakiś wspólny wywiad dla pra 
sy na tematy olimpijskie. Ale to nieco później na- 
stąpi — teraz chcę trochę wreszcie wytchnąć. 

— Jestem jakoś dziwnie przemęczony i zdener- 
wowany — ciągnie Kusociński — te wszystkie nie- 
zwykle serdeczne odznaki sympatji i entuzjastycz- 
ne rzeczywiście przyjęcia wyczerpały mnie ner- 
wowó dosyć znacznie. Od chwili mego zwycięstwa 
na stadjonie w Los Angeles nie miałem formalnie 
ani minuty spokoju, ani chwili dla siebie. 

— Ameryka jest wielka i potężna, ale ani miła, 
ani sympatyczna i do tego bardzo droga. Tak bar- 
dzo się cieszę, że wróciłem nareszcie do kraju, 
gdzie żyje się spokojnie, zdala od fotografji, ra- 
dja, dziennikarzy i braw. 

W złą jednak minutę wymówił Kusociński te 
ostatnie słowa, bo akurat zawitała delegacja ja- 
kiejś redakcji, a aparat fotograficzny także się 
znalazł. 

Kusociński nabrał już jednak rutyny w takich 
sytuacjach, bo szybko acz uprzejmie likwiduje go- 
ści. 

Oglądam w międzyczasie liczne amerykańskie 
pamiątki i leżące obok jakieś dziwne pantofle lek- 
koatletyczne. 

— W nich właśnie biegałem na 10 klm — po- 
wiada Kusociński. — Z początku było dobrze, ale 
na kilka kilometrów przed metą zaczęły uwierać, 
a gdy je zdjąłem po biegu — stopa cała we krwi. 
Gdyby nie to — rekord światowy murowany. Ale 
polubiłem te pantofelki, troszkę się przerobi i bę- 
dziemy w nich biegać. 

— Proszę tylko nie zapomnieć pozdrowić za po- 
średnictwem tygodnika „Raz Dwa Trzy* wszyst- 
kich sympatyków sportu, a jednocześnie załączyć 

ode mnie jaknajserdeczniejsze podziękowania za 
wspaniałe przyjęcie, jakie nam zgotowano. I pro- 
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POPULARNY KREM SPORTOWY. 


szę jeszcze napisać, że jestem bardzo wdzięczny za 
opiekę, jaką mnie okazywano przez cały czas na 
,Pulaskim*. 

— No, ale czas na mnie, rzuca na zakończenie 
Kusy“ — trzeba się rozruszać nieco, dziś tylko dla 
zd rowja, ale od jutro znów na serjo zaczynam tre- 
nować. 

Podziwiam doprawdy tego Kusocińskiego, który 
swoją „ambicją i żelazną wolą potrafił dojść do ta- 
kich wyczynów. Pamiętam jego codzienne forsow- 
ne treningi przez całe dwa lata. Czy zima, czy la- 
to, deszez, śnieg czy słońce — Kusociński był zaw- 


piątek wieczorem w salonach 


Udekorowanie Janusza Kusocińskiego, Na bankiecie w 
sali Warszawskiego Tow. Wioślarskiego wicepremjer Za- 
wadzki udckorowal zwycięzce olimpijskiego Złotym Krzy- 
żem Zasługi. Od lewej stoją min. Zawadzki, Janusz Kuso- 
ciński, gen. Houpper! i prezydent. Słonimski. 


sze na stanowisku.. trenował... i dzięki takiemu 
treningowi doszedł do najwyższego lauru, o jakim 
sportowiec zamarzyć może, do medalu złotego na 
Olimpjadzie. Klub „Warszawianka“, którego Ku- 
sociński jest ezlonkiem od początku swej właści- 
wej karjery, móże być dumny ze swego kolegi i 
jest teraz pewny, ze opieka, jaka otaezal „Kusego” 
nie poszła na marne. A razem z klubem cały nasz 
kraj dał swem entuzjastycznem przyjęciem dowód 
uznania dla tego, który imię polskiego sportu 


wsławił na całym świecie, przełamując hegemonję 
narodów północnych w biegach. 


Bankiet na cześć Olimpijczyków. 


Na drugi dzień po triamfalnym powrocie na- 
szej drużyny olimpijskiej do Warszawy, przejeź- 
dzie przez rozentuzjazmowane ulice i tradycyjnej 
lampee wina, w pi 


Warsz. Tow. Wioślarskiego odbył się oficjalny 
bankiet na cześć olimpijczyków w nastroju nie- 
zwykle miłym i podniosłym. 

Na bankiecie obecni byli obaj marszałkowie 
Izh, pp. Raczkiewicz i Świtalski, wicepremjer Za- 
wadzki, min. Matuszewski z małżonką, prezydent 
miasta inż. Słomiński, nacz. Przesmycki z MZS., 
gen. Houppert, cata drużyna olimpijska, przedsta- 
wiciele prasy, wreszcie czołowe osobistości $wia- 
ta sportowego z pułk. Ulrychem i pułk. Kiliń- 
skim na czele. 

Na wstępie imieniem P. Prezydenta wicepre- 
mjer Zawadzki udekorował mistrza olimpijskie- 
go, Janusza Kusocińskiego złotym krzyżem za- 
sługi, wręczając jednocześnie takież same odzna- 
czenia dla nieobecnych W alasiewiczówny: i vzo£- 
biarza Klukowskiego prezesowi Pol. Kom. Olim- 
pijskiego, pulk. Glabiszowi. 

, Nastepnie szereg serdecznych przemówień, po- 
swieconyeh olimpijezykom i rozwojowi kultury 
fizycznej w Polsce wygłosili pułk. Ulrych (pre- 
zes Z. Z. Sport.), pułk. Kiliński (dyrektor Państw. 


Urz. W. RA pułk. Glabisz, gen. Rouppert, min. 
Matuszewski, kpt. Misiński (imieniem Pol. Zw. 
Lekkoatl.) i dyr. Gedziorowski" (imieniem Zwią- 


zku Wiošlarskiegn). Odbyło się także wręczenie 
picknych upominków od Państw. Urzędu W. F. 
i Komitetu Olimpijskiego naszym olimpijezykom. 
Odznaczono także organizatorów ekspedycji o- 
limpijskiej pp. gen. Roupperta, pułk. Glabisza, 
pułk. Uirycha, inż. Znajdowskiego i radcę Fo- 
rysia. 
Wśród szeregu toastów specjalnie 
toast na cześć pierwszej polskiej triumfatorki 
olimpijskiej, ministrowej . Konopackiej-Matu- 
szewskiej. W miłym nastroju bankiet przeciąg- 
nął się do późnej nocy 


miłym był 


——————— 


Refleksje. 


No, a teraz gdy sympatycznym bankietem na 
cześć olimpijczyków zakończyliśmy ostatni akt u- 
działu Polski, na X Olimpjadzie, gdy o tem wszyst- 
kiem wiemy juz nietylko z suchych depesz, ale z 
rozmaitych obszernych sprawozdań, raportów, 
wreszcie z ust samych uczestników, wypadałoby w 
kilku słowach omówić plusy i minusy naszej za- 
morskiej ekspedycji. 

A więc naprzód przykrzejsza rzecz 

minusy. 
Było ich doprawdy niewiele: 

a) narciarze spisali sig dobrza tylko częściowo. 

Naogół wypadli gorzej, niż przypuszczano ogól- 


nie; 
. b) hokejowa ekspedyeja nie udata sie kompletnie 
i zostawiła fatalne wrażenie; 

c) ekspedycja letnia wyjechała bezwzględnie zbyt 

óżno. Jest to bodaj czy nie poważniejszy błąd 

:terownictwa. 

. d) Fatalna forma Heljasza i Siedleckiego — to 
jedyne minusy sportowe. Zbyt pózny wyjazd jest 
pewnem wytłumaczeniem, ale MHeljasz spadł w 
kondycji doprawdy rekordowo. 

e) Niedostarczenie odpowiednich dysków Waj- 
gównie kosztowało nas napewno .kilka punktów. 
Zamiast trzeciego miejsca — mogliśmy mieć pier- 
wsze. 

f) Słabe przeprowadzenie akcji zbiórkowej na 
rzecz funduszu olimpijskiego. 

g) O drobnych usterkach i dość częstej różnicy 
zdań między kierownietwem a zawodnikami nie 
wspominamy specjalnie, Zdarzają się one zawsze 
w takich wypadkach. 


Daleko lepiej przedstawia się bilans olimpijski 


po stronie plusów, 
co z radością spieszymy podkreślić: 

a) dwunaste, a więc niezwykle zaszczytne miej- 
see w ogólnej klasyfikacji 49 narodów. Trzy me- 
dale złote, dwa srebrne, cztery bronzowe, sukcesy 
lekkoatletów w Chicago; 

b) ogromne znaczenie propagandowe triumfów 
Kusocińskiego i Walasiewiczówny; 

c) pozyskanie stuprocentowe naszych amerykań- 
skich rodaków i zatarcie złego wrażenia po eks- 
pedycji hokejowej. Wzbudzenie entuzjazmu i zau- 
fania w Polonii amerykańskiej; 

d) udział w konkursie Sztuki i zajęcie w nim 
drugiego miejsca w klasyfikacji drużynowej; 

e) opracowanie i zmontowanie maszyny organi- 
zacyjnej; 

f) spopularyzowanie sportu wśród szerszych mas 
społeczeństwa, kolosalne wzmożenie zainteresowa- 
nia sportem; 


g) nabranie rutyny u zawodników; 

h) poprawa ducha u rodaków naszych, zamie- 
szkałych w krajach sąsiadujących 2 naszą zat- 
chodnią czy południową granicą. Dwa triumfy 
lekkoatletów wobec żadnego u licznej ekipy nie- 
mieckiej; 

i) zainteresowanie 
państwa; 

J) wyjście obronną ręką z tarapatów finanso- 
wych funduszu olimpijskiego. 

Oto zasadnicze plusy i minusy naszego startu 
na X Olimpjadzie — startu, który wypadł jednak 
znacznie lepiej, niż to było w Paryżu czy Am- 
sterdamie. Saldo wyraźnie dodatnie. Powinniśmy 
niezadługo zbierać owoce olimpijskiego występu — 
ogarnięcie przez sport szerszych mas społeczeń- 
stwa. I jednocześnie powinniśmy już teraz zacząć 


myśleć o... roku 1936 tym w Berlinie. A. S2. 


EDO ET 


PROGRAM IMPREZ SPORTOWYCH W PO- 
ZNANIU: w niedzielę dnia 18 bm. mecz ligowy 
»Warta"—LKS o godz. 16-tej. Międzymiastowe za- 
wody pięściarskie Polska—Wlochy o godz. 20.30 
w cyrku „Olimpja'. Projektowane przez PZB do- 
datkowe zawody eliminacyjne przed meczem Pol- 
ska—Włochy zostały w piątek odwołane. PZB 
skłonny Jest yw'stawić przeciw Włochom nastepu- 
Jący zespół: (od wagi rauszej do ciężkiej) Misior- 
ny (HCP), Polus (Warta), Rudzki (Naprzód). Si- 
piński (W), Garnearek (IKP), Chmielewski (IKP), 

„Wystrach (Pol. KS) i Konarzewski (IKP). Ostat- 
ni dzień VII Narodowych Zawodów Strzeleckich i 
Luezniezych. Ogólnopolskie zawody lotnicze orga- 
nizowane przez Aeroklub Poznański na lotnisku 
cywilnem w Ławicy. Początek o godz. 14-tej. Udział 
swój zdeklarowali uczestnicy raidu międzynarodo- 
wego dookoła Europy. (tp). 


MATURYCZNE KURSY 


i DOKSZTAŁCAJĄCE 


znaczeniem sportu władz 


WIEDZA! 


KRAKÓW, UL. STUDENCKA M. I. D. 


przygotowujące na ustnych lekcjach kursów 
zbiorowych w Krakowie, oraż w drodze kores- 
pondencji, 


przyjmują wpisy na nówy rok szkolny 1932/3. 
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ozgrywki o mistrzostwo grupowe w decydującej fazie. 


Kraków, dn. 11 września. Podgórze—IFC (Kato- 
wice) 2:1 (0:1). Zainteresowanie zawodami o wej- 
ście do ligi okazało się conajmniej tak wielkie, jak 
i dobremi spotkaniami naszej ekstraklasy. 2500 wi- 
dzów, mimo niepewnej pogody, wypełniło boisko 
Cracovii, by być świadkami emocjonującego spot- 
I decydującego o losie w dalszych rozgryw- 

ach. > 

Podgórze powtórzyło swój sukces poprzedni, 
zwyciężając okrzyczany IFC i kwalifikując się 
temsamem do dalszych rozgrywek, bez względu na 
wynik ostatniego spotkania z Wartą w Zawier- 
ciu. 

Poziom zawodów budującym nie był, jeżeli się 
zważy, że chodziło tu o wysoką stawkę. Usiłowa- 
nia obu drużyn szły jedynie w kierunku skutecz- 
ności, w wyniku czego 


brutalność święciła orgie, 


w czem decydującą rolę odgrywali Katowiczanie. 
Joszke, Knapczyk grubo przewyższali w tem 
swych kolegów i rewanżujących się Podgórzan. 
Dziwna tolerancja sędziego o mało nie stała się po- 
wodem wykolejenia zawodów, przyczyniła się jed- 
nakze do wykroczeń na szczęście już poza boi- 
skiem. 

Drużyny wystąpiły w składach: Podgórze: Kocz- 
wara, Hausner, Kasina II, Brzeziński, Kret, Otfi- 
nowski, Gamaj, Mycoń, Kasina I, Guzek, Pańczy- 
szyn. IFC: Adler, Górlitz II, Krall, Bischof, Josz- 
ke, Knapczyk, Biniak, Herisch, Górlitz I, Pośpiech, 
Pischa. es 

Przez dluzszy ezas nie moze Podgórze oprzeé sie 
naporowi IFC, którego atak ezesto zagraza. Gra 
Koezwary ratuje w wielu opresjach. Atak Podgó- 
rza gra słabo, na skutek powolności i niezdecydo- 
wania Kasiny. Jedynie Gamaj i Mycoń mają do- 
bre momenty. Z czasem Podgórze wyrównuje grę 
a nawet gości częściej pod bramką IFC, tu jed- 
nakże napastnicy skrajnie zawadzą. Tymezasem 
udaje sie IFC uwolnié z opresji, nastepuje odda- 
nie pilki „spałonemu* lewemu skrzydlowemu, z 
którego podania uzyskuje Górlitz I jedyny, jak 
się okazało punkt. Gołębie, puszczone przez przy- 
byłych z Katowic widzów, poniosły tę wieść do 
domu. 

Zmacznie racjonalniej układa się gra Podgórzan 
po pauzie. Więcej ambicji i celowości daje im 
wkrótce przewagę. W 13 min. Mycoń nie trafia do 
pustej bramki. Nie więcej szczęścia ma przeciw- 
nik, którego strzał w 21 min. pada na zewnętrzną 
stronę słupka a stąd do rąk Koczwary. „Gdy w 
25 min. z podania Gamaja uzyskuje Kasina wy- 
równanie, nastrój Podgórzan wróży im zwycię- 
stwo, które też zasłużenie uzyskują w 35 min. po 
wykorzystaniu rzutu karnego przez Kreta. Mimo 
wysiłków nie udaje się drużynom zmienić wyni- 
ku gry, obfitującej w ostatnich minutach w szereg 
brutalności. 

Sędzia p. Knobel, słaby. 

O — 

Poznań, 11 września (tel). Legja — Ł. T. S. G. 
Łódź 2:1 (2:1). Zawody o wejście do Ligi. Druży- 
na poznańska, jakkolwiek odniosła cyfrowo nie- 
znaczne zwycięstwo nad drużyną łódzką, to jed- 
nak zasłużone. Pierwszą bramkę zdobył z podania 
Chmielewskiego Górski niespodzianym strzałem. 
Goście protestuia przeciwko uznaniu tej bramki, 
twierdząc, że piłka już przeszła przedtem  linje 
boczną. Sędzia jednakże od swej decyzji nie od- 
stąpił. : 

Gra toczy się nadal przy przewadze drużyny 
poznańskiej, W 34-tej minucie udaje się Łodzia- 
nom z przeboju zdobyć wyrównanie ze strzału 
Voigta. Nieporozumienie ein Pó bramkarzem 
łodzian wyzyskuje napastnik gji, Zaremba i 
zdobywa zwycięsko bramkę, co zgromadzeni w 
rekordowej liczbie 4.500 osób przyjmują owacyj- 
nie. 
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Połonji bydgoskiej. 


Po zmianie stron przez cały czas góruje Legja 
i rzadko dopuszcza pod swoje bramki ataki Ło- 
dzi. W 25-tej minucie zdobywa jeden z napastni- 
ków gości przy wyraźnej pomocy ręki bramkę, 
którą sędzia początkowo uznaje, a dopiero po po- 
rozumieniu sie ze sędzią linjowym orzeczenie co- 
fa. Legja ma jeszcze świetną okazję poprawienia 
wyniku w 40-tej minucie, lecz Zaremba nie trafia 
do bramki. 2 

Przed zawodami gracz Legji, Chmielewski o- 
trzymał z okazji swego dwusetnego meczu upo- 
minek od zarządu klubu. 

W pierwszej części gry sędzia przerwał mecz, 
celem uczczenia pamięci tragicznie zmarłych pi- 
lotów por. Żwirki i inż. Wigury. 

yu 22 

Przemyśl, 11 września (iel.). Polonja — Unja 
(Lublin) 4:3 (3:1). Drugie zawody o wejście do 
ligi zakończyły się sukcesem Polonji, pomimo, iż 
drużyna Polonji wystąpiła w hardzo osłabionym 
składzie. 

W wyniku tych zawodów Polonja jest pewnym 
faworytem na mistrza grupy wschodniej. Prze- 
myślanie byli technicznie i taktycznie przez 
cały czas lepsi, to też Unja po za małemi okresa- 
mi mało miała do powiedzenia. à 

W drużynie Polonji, jak zwykle, wybijała się 
obrona Zebaczyński + Duda, w pomocy doskonale 
grał Kwiatkowski, "a w osłabionym rezerwami 
napadzie prym dzierżył Małodobry, znajdujący 
się w doskonałej formie. i 

Unja okazała się drużyną grającą prymitywnie, 
a w dodatku miejscami zbyt ostro, tak iz sędzia 


był zmuszony nawet jednego gracza tej drużyny 
usunąć z boiska. : : 
Gra początkowo otwarta zaczyna się wspaniałą 
bramką Małodobrego strzelony z odległości blisko 
40 metrów. Za chwilę wyrownuje. Łysakawski. 
Rosnąca przewaga Połonji daje jej prowadzenie 
2 rzutu karnego strzelonego przez Dude, a w parę 
minut później ten sam gracz zamienia piękne po- 
danie Zielińskiego na trzecią bramkę. : ; 
Po przerwie Unja gra zbyt ostro, to też Polonja 
zdobywszy w 17 minucie. czwartą bramkę przez 
Kowalskiego zaczyna się wyraźnie oszczędzać. 
Wykorzystują to goście i w 33 minucie z zamie- 
zania podbramkowego zdobywają drugą bramkę. 
Sędziował p. Brach ze Stanisławowa. 
— 
Warszawa, 11 września (tel) Na boiku war- 
szawskiej Polonii rozegrany został w sobotę mecz 
o wejście do Ligi między stołeczną Gwiazdą a 
bydgoską Polonia.. Zawody stały na niskim po- 
ziomie pod każdym wzgledem i miały przebieg 
mało ciekawy. Naogół Gwiazda była zespołem 
nieco lepszym, ale rozporzadzajae słabym atakiem 
nie zdołała pokonać przeciwnika. 3 
Wynik meczu remisowy 1:1. Bramkę dla Gwia- 
zdy zdobył Freiman, a dla Bydgoszczan — Lubal. 
Zawody prowadzil p. Glinka z Warszawy. Widzów 
zebralo sie ponad tysiac. 
- ede 
Grodno, 11 września (tel). W meczu o wejście 
do ligi 76 p. p. pokonał 4 dyon Sam. Panc. (Brześć) 
6:0 (0:0). Bramki strzelili: Świętochowski (3), Ha- 
selbusch (8) Adamczyk. 


piłka nożna w kraju i zagranicą. 


(Telefonem od korespondentów). 


Warszawa. Mistrz. kl. A. Makkabi — Marymont 
2:2, Polonia Ib — A. Z. S. 4:4. Zawody tow.: War- 
szawianka Ib — Znicz 4:3. 

Będzin: Hakoah—Warta (Zawiercie) 1:2 (0:2. 

Toruń: mecz towarzyski:  PLKT—Olimpja 
(Grudziądz) 4:2 (4:1). Bramki strzelili: Michniew- 
ski (2), Gumowski i Cieszyński, dla Olimpji Ja- 
rzyński (2). 

Jarosław: mecz o mistrz. kl. B. Czuwaj (Prze- 
myál)- Ognisko (Jarosław) 2:0 (2:0). Bramki 
strzelili: Marteni i Dziedziuk, sędzia p. kpt. Ku- 
niezak. 

Częstochowa: mecze o puhar dyr. Stalensa: 
Wiktoria—Orle 4:0 (1:0). Turyści—Myszków 5:1, 
mecz towarzyski: Ceestochówka— ÁAscola 5:0. 

Radomsk: W ub. niędzielę dnia 4 b. m. krakow- 
ska Garbarnia Ib pokonała Koronę 2:0 (2:0). 

Włocławek: Gwiazda (Włocławek)—QGwiazda 
(Żychlin) 7:0 (0:0). Makkabi (Włocławek)—Sokół 


(Kutno) 3:2 (3:0). Zawody o mistrz. podokręgu 
zach. sędzia kpt. Radzeń. 
Wilno: mecz o puhar przechodni WOZPN 


1 p. p. leg.—Drukarz 11:0 (7:0). 

Tarnów: mecz o wejście do kl. A. KPW Metal 
(Tornów)—Olsza (Kraków) 2:1 (1:0). Zwycięstwo 
Metalu zasłużone. Bramki strzelili dla zwycięz- 
ców; Bryk (2) dla Olszy Howaniec. 

Bielsko, 10 września (tel). Slovan (Morawska 
Ostrawa) — B. B. S. V. (2:0). Powyższe zawody 
rozegrane w ramach rozpoczynającego się 25-let- 
niego jubileuszu B. B. S. V. zakończyły się klęską 
drużyny B. B. S. V. która wystąpiła 2 trzema 
rezerwowymi, co odbiło się ujemnie na grze całej 
drużyny. Goście zaprezentowali się z najlepszej 
strony, pokazujące piękną grę kombinacyjną. 
Bramki zdobyli Kubes (2), Utrata i Nikolka. Sę- 
dzia p. Schimke. 


Bielsko, 11 września (tel.). Zawody o puhar: Bia 
ła — Lipnik — Sturm 3:1 (0:1). Wobec powyższego 
poważne 


zwycięstwa drużyna Biała Lipnik ma 
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szanse na zdobycie puharu na własność. Sędzia p. 
Dąbrowski. CR 
Żawody o wejście do B. Ligi: K. S. Kamienica — 
R. K. S. Brzeszcze 4:1 (1:1). Ponieważ poprzednie 
zawody wygrał R. K. S. Brzeszcze, dojdzie do trze 
ciej. decydującej rozgrywki pomiędzy powyższe- 
mi drużynami na naturalnym gruncie. Sędzia p. 
Sikora. B. B. S. V. — Hakoah 7:2, (6:0). Niezasłu- 
żona w tak wysokim stopniu przegrana Hakoahu. 
Sędzia p. Grye, krzywdził druzyne Hakoahu swe- 
mi błędnemi rozstrzygnięciami i zdeprymował ją. 
W drużynie Hakoahu zawiódł bramkarz. Bramki 
zdobyli dla B. B. S. V. Matzner (4), Mączka, Wa- 
gner i Husak po jednej, dla Hakoahu Balsam i 
Grün. > dee e 
Sosnowiec: T. S. Unja—,04“ Siemianowice. 1:0. 
Skoczów, 11 września (tel). K. S. Skoczów— 
2. K. S. Makkabi (Cieszyn) 3:2 (1:1). Bramki dla 
Skoczowa zdobyli Romowicz (2) i Kubecki. Se- 
dziował p. Borger. 
Gwiazda—Polonia 1:1 (1:1). > ^ 
Jasło. Czarni (Jasło) — Kresovia (Rzeszów) 2:1 
(1:0). Zawody towarzyskie. Bramki dla Kresovii 
zdobył Gach i Libucha, dla Czarnych Peeak. Se 
dzia dr. Rosenfeld. z 
Morawska Ostrawa, 11 września (tel.). Pierwsze 
rozgrywki o mistrzostwo żupy cieszyńskiej przy- 
niosły barwom polskim piękne zwycięstwa. Polo- 
nia (Karwina) pokonała swego miejscowego ry- 
wala czeskiego S. K. Karvina 6:0 (2:0), a klub 
„Sila“ z Trzyńca wygrał z drużyną czeską S. K. 
Horni Sucha 8:0 (4:0). Silesia z Rybnika rozegra- 
ła rewanżowy mecz z drużyną czeską . Slavia w 
Mysłowicach. Mecz zakończył się wynikiem nie- 
mozstrzygniętym 4:4 (0:2). à R 
Wiedeń, Al września (tel. wł.). Mistrzostwa ligi 
austr. Admira — Libertas 2:0 (0:0). „dustrja -— 
Hakoah 3:1 (1:0), Rapid — B. A. C. 2:1 (0:0). Wy- 
niki sobotnie: Sportclub — Nicholson 3:1 (3:1). 
W. A. C. — Vienna 2:1 (1:0). F. A. C. — Wacker 
3:2 (1:1Y; 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł. 3:50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 
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